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!i m ui i i  n i peininoeiictwa dla w&.
Minister Zaleski o pokojowej polityce Polski.

W obronie ustroju parlamentarnego.
Znakom ita m owa tow . Lieberm ana. —  W yniki glosow ania.

Dziś przystąpił sejm do ustawy o ptdno- 
mocnictwach.

Pierwszy przemawiał pos. Rogu la (Bia­
łorusin) uskarża jąc się, że się nic nie zmie­
niło w stosunku rządu do mniejszości naro-j 
:d owreh.

przec iw1 sejmowi iJak można 
dać mu żyć dalej
RZA1) JEST W  SPRZECZNOŚCI ZE SPO­

ŁECZEŃSTW EM,
które żada rozwiązania sejmu i dlatego nie

Następnie przemawiał pos. Kronig, któ- j możemy złożyć w' ręce rządu pełnomocą 
ry zgłasza szereg poprawek i rozstrzega się,, . .
że daje pełnomocnictwa tylko temu rządowi.’/ " ŁC Prz(;iczę że rząd ten może dużo do-

wego sejmu, a najdalej do 31 października' 
przyjęto z poprawką pos. Kowalczuka, któ­
ra określa termin pełnomocnictw do ukon­
stytuowania się nowego sejmu.

Całą ustawę przyjęto w 2 czytaniu.
Następne posiedzenie jutro.

Pos. Popiel (NP1Ł). oświadcza się prze­
ciw pełnomocnictwom.

Następnie wśród ogólnego zainteresowa­
nia w Izbie, zabiera głos 1

POS. TOW. L IEBERM ANN 
imieniem P. P. S.:

Pierwsza zęść przemówienia premiera, 
dowodzi, że w kraju wszystko dzie je się do­
skonale i że part je polityczne zielenieją ź 
zazdrości, ale społeczeństwo jest z premie­
rem.

To wszystko stało ,się bez pełnomocnictw, 
więc nie jest argumentem dla ich u z Mad- 
nienia.

Rozdział Władfcy wykonawczej i ustawo­
dawczej jest istotą demokracji.

Władza wykonawcza i ustawodawcza to, 
dwoje oczu w jednej głowie.

Gdy chcecie wybić jedno to nie nazywaj­
cie tego sanacją.

We Francji rząd przyszedł z żądaniem 
skromniejszych pełnomocnictw. Herriot mó­
wił. że nic można praw1 przenosić na jec ł 
nego człowieka. Rząd złą (wyświadcza usłu-| 
ge parlamentaryzmowi wprowadzając
PROJEKT D YKTATORSKICH  PEŁNO MO 

CNICTW.
Piłsudski powiedział, że musi odzwyczaić 

Polaków od zwalania praw na jednego czło­
wieka.

To wielkie słowa. Tymczasem tego w 
żądaniach rządu nie widzimy
TRZEB A W YC H OW YW AĆ  DUCHA OBY­

WATELSKIEGO.
Wojnę światową wygrali republikanie —: 

przeciw ciurom monarchizmu. Takie peł­
nomocnictwa, jakich chce rząd, daje się, 
albo w chwilach katastrofy, albo opatrzno 
ściowym mężom. Ekspose premiera prze­
konało nas. że nie żyjemy wi momencie kata­
strofy. j

A czy ludzie, którzy żądają pełnomoc­
nictw są wielkimi żelaznymi olbrzymami?

Dalej mówca krytykuje1 stosunek rządu! 
do sprawy rozwiązania sejmu. Żaden rząd; 
nie mówił z taką pogardą o sejmie jak ten. 
Ale i\v kilka dni potem ukorzył się i pętał 
się po parlamencie, targując się z nami. — 
Sprawa rozwiązania sejmu jest dla nas za 
sądni cza.

hrago lokonać lecz sądzę, że potrafi to zro 
bić i bez pełnomocnictw.

Mówca omawia znaeżenie i czyny Pilsud 
skiego w walce z reakcją i kończy, że so­
cjaliści polscy chcą zwycięstwa socjalizmu,
na drodze demokracji, odrzucając roziew 
krwi. ale gdy Walką'wybucha bez nas i toczy; 
się o ideały, czy ma panować prawość czy 
nieprawość, to
SPAWAĆ BĘDZIEMY PRZECIW  N IE P R A ­

WOŚCI.
Tak my przeciwnicy wojny, chwyciliśmy, 

w latach wojennych za broń, aby walczyć 
o wolność narodu.

I tak tlziś w1 każdej walce1, weźmiemy 
udział, aby zapewnić zwycięstwo sprawie­
dliwości społecznej.

Mowa tow. Liebermana wywołała wi sej­
mie ogromne wrażenie.

Po przemówieniach pos. Kowalczuka , 
(Piast) który oświadczył się za pełnomoc­
nictwami, pos. Prystupy i IlkoWa, który zgłd, 
sii szereg poprawek, marszałek przywołał 
pos. Rogalę do porządku za nawoływanie, 
do gwałtu publicznego.

Następnie przemówił p. Bartel, który za­
rzucał jmowcom, że nie zbijali jego łez i nie 
dali rządowi Wskazówek. Gdyby termin peł­
nomocnictw został ograniczony, to rząd Wy­
ciągnie z tego konsekwencję.

Po przemówieniach kilku posłów1
PRZYSTĄPIO NO  DO GLOSOW ANIA 1

Odrzucono popraWki, ND., PPS. i ko­
munistów. o skreślenie art. 1. j

Art. ten przyjęto z poprawkę Iow* Lie-i 
bermana o skreśleniu zakresu uprawnień 
prezydenta w dziedzinie .świadczeń społecz­
nych.

Art. II  przyjęto z kilkoma poprawka­
mi, a mianowicie wbrew (praw icy, dano rzą­
dowi prawo uregulowania prawa małżeń­
skiego.

Wreszcie w1 myśl wniosku tow. Niedział­
kowski eg o. Popiela i K.iioniga, przyjęto, aby 
pełnomocnictwa nie dotyczyły

U STAW O D AW STW A ROBOTNICZEGO
Poprawkę tę przyjęto 149 głosami prze­

ciw 137.
Art. III, który stanowił, że ustawa obo­

wiązuje do dnia ukonstytuowania się no­

Reakcyjne zamachy na ordynację 
wyborczą

W A R S Z A W A . 21. lipca. (tel. w l.) Komisja konsty- 
; tucyjna ob rad ow a a  nad sa iaw ą  poprawek zgłoszonych 
1 p rzy 3 czytaniu projektu zmiany konstytucji.

I Poczem  na wniosek endecji przystąpiono do pro­
jektu zmiany ordynacji w yborczej i spraw y rozw ią - 

) zania sejmu,
Po  dyskusji upadł wniosek tow . Czapińskiego, 

aby najpierw' rozpatrzeć spraw ę rozw iązania sejmu. 
T o w 1. N iedziałkowski oświadcza że lewica nie po­
zw o li odraczać sprawy rozw iązania sejmu do jesieni.

Ordynacja w yborcza nie m oże być załatwiona 
iprzeo rozw iązaniem  sejmu.

Potrafim y przeszkodzić reakcyjnym zamachom na 
jjraw o w yborcze.

Na skutek tego przemówienia powstał szereg 
W ątpliwości. Poproszono marszałka, który ośw iad­
czył, że wniosek o rozw iązanie sejmu będzie przed­
łożony bezpośrednio na plenum.

Następnie pos. Konopczyński (ZLN .) przedłożył 
enae.cki projekt zmiany ordynacji w yborczej, zm ie­
rzający w  kierunku podniesienia cimsusu wieku, płu­
kał,nosoi i innyćh reakcyjnych konceptów.

Wojownicze endeczysko
P, Smogorzewski w  roli zamachowca

PARYŻ. 21 7. (Pat).  Dziś rano na jed­
nego z sekretarzy ambasady polskiej został 
w: lokalu ambaśalety dokonany zamach przez 
Kazimierza Smogorzewskiego tutejszego ko­
respondenta pism polskich. Przyczyną na­
padu była zemsta za zdczauowanie Smo­
gorzewskiego Wobec międzynarodowej fede­
racji .byłych kombatantów1 przez zarząd by- 
łyeh wojskowych polskich w l  Francji do! 
którego należy wspomniany sekretarz-,. Am­
basada interwenjowaia u władz francuskich 
w!sprawie wydalenia Smogorzewskiego z gra 
nic Francji.

3 0  topielców.
GDAŃSK. 21 7. (Pat.). W  sezonie bie­

żącym utonęło dotąd w' gdańskich kąpie­
lach morskich 30 osób. Powodem tych wy­
padków była w1 przeważnej części nieostrożJ 
ność kąpiących się,.

Krw aw e starcia w  Indjach.
K A LK U T A  21. 7. Wczoraj doszło do, 

nowych starć między Hindusami a Muzuł­
manami przyczem 12 policjantów zostało 
nycb 1 Hindus zabity a 7 rannych. '
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Interpelacja Z. P. P . S. dc
Mija już dwa miesiąc,e od chwili powsta­

nia obecnego rządki, a spo-leczeństwd nić 
zna gospodarczych zamierzeń i programu,1 
jaki rząd zamierza stosować wobec ciężkiej1 
sytuacji gospodarczej.

klasa robotnicza, odczuwająca kryzys 
najdotkliwiej, nie może pozostawać w zu-; 
pełnej me pewność i wobec dnia jutrzejsze 
go i musi się domagać od rządu sformuło­
wania jasnego programu gospodarczego. — 
Drożyzna od j^ąsu s+abilizacii złotego do 
chwili obecnej wzrosła o 25 proc.

Płśjdje zarobkowlc tylko w ostatnim cza­
sie, dzięki pełnej poświęceń walce zarob­
kowej postały podniesione w paru zawodach
0 10— 12 proc. Minimalne więPe, wynoszące 
zaledwie GO proc. płaic przedwojennych, za­
robki robotnicze, uszczuplone przez dro­
żyznę, nawet pracującą ludność trzymają na 
poziomie nędznej Wegetacji. !

Bezrobocie mimo letniego sezonu, sprzy-! 
jającego znalezieniu dorywczej pracy, trwa 
dalej. Pozostaje około 300 tysięcy robotni­
ków bez pracy, z których tylko 130 tysięcy; 
pobiera zasiłki, zredukowane do 75 proc, 
(wskutek drożyzny) uchwalonej przez Sejm 
wysokości. Beszta wraz z ogromnemi ma-; 
sami robotników sezonowych i nieobjętych 
ustawą o biyroboicui, pozostaje .bez jakich­
kolwiek źródeł utrzymania i jest oddana na 
lup rozpaczy i głodu, ico ujawnia się v tak 
potwornej ilości samobójstw. Nadejście zi­
my i przerwanie prać inwestycyjnych, piro-J 
wadzonych przez samorządy jeszcze zwięk-| 
szy tą liczbę nieszczęsnych.

Zapowiadane rozszerzenie robót publi­
cznych, finansowanie inwestycyj miejskich i' 
wiejskich, wielkich kredytów1 bud',widnych
1 t. p. pozosta je '('.zezemi s low tań , a mija, 
hezpow Totn ie ozas, sp rzy ja jący  tym  Wysił­
kom . _ „ ■ „

Nie. Widać żadnych objawów nie tylko 
świadomego działania rządu w  Waioe z kry-ę 
zysęm gospodarczym, ale nawet Wysiłku — 
by wejść na tę drogę. Polityka cen nie ist­
nieje. a opói gimpy baronów węglowtycli iwo-j 
bec żądania Min. przemysłu i lfandlu u- 
trzymania (dotychczasowych cen, przechodzi 
bezkarnie, dając tryumf kapitałowi. Min. 
przem. i handlu proklamuje zasadę u trzy-.

A. V. DE 1‘SLE ADAM.

W wilję zbawienia.
Zmierzch zapadał w SąragoSle, kiedy do 

lochów więzienia i akwizycyjnego zstępcwiał 
wielebny loiciec Arbuez, dom i iiikanin i wiel­
ki inkwizytor Hiszpanji. Szło za nim dwóch 
pachołków i główny kierownik tortur. Gdy 
uchyliły się drzwi ukrytej, zatęchłej celi, 
promień światła' padł na 'dbręoze żelazne, 
wmurowane wr ściany, na poczerniałą od 
zakrzepłej krwi lawę tortur, na wiadro z 
glami i dzban z wpdą. N a  wpół przegniłej 
słomie leżał człowiek skrępowany aż po 
szyje, nędznym łachmanem okryty.

Więźniem tym był Babbi Aser, zyd1 a- 
ragoński, którego torturowano codziennie 
o<d roku przeszło. Lecz dusza żyda upartą 
była jak jego ciało: — odrzucał stanowczo 
nawrócenie przez chrzest Chełpili śię przod­
kami swlpimi, rodowodem, sięgającym ty­
siąca łat i więcej, arystokraci zaś w śród żyh 
do w orz tyleż cenią sobie pochodzenie 
swoje.

Oczy wielebnego ojca Arbueza wypeł­
niły się Izam.: że tak uparcie broniła sję 
zbawieniu ta niezłomna dusza. Zbliżył sić 
uo drżącego Rabbi Asera i rzekł życzliwie:

„Raduj się synu, nadszedł krds docze­
snych twoich doświadczeń. Jesteś jako u-i 
sahłe drzewo figowe, które, gdy owocu nie 
rhdzi, winno być ścięte i spalone. Lecz tyl­

DZIENNIK LUDOW Y5'

p s p t i w e i o  i ządii.
prezesa Rady ministrów.

marna cen na dzisiejszym poziomie, gdy ce­
ny fc wyśrubowała spekulacja i zrodziła 
dliWą — przeciążoną nieprodukcyjncmi w)v- 
datkami na zbytkowną i zbyt liczną admi­
nistrację — •organizację przemysłu.

'Mimo tysiączuydh przejawów- tego, mi­
mo głosów, podnoszących się w1 tym du­
chu, nawet z lcól technicznych i przemylPj 
łowców, rząd zdaje się tego nie dostrzegać 
i jedyny sposób, jaki może Wprowadzić 
państwo na drogę racjonalnego stosunku doji 
życia (gospodarczego — zaprojektowana 
przez na ankieta o kosztach preclu kr; i — 
potraktowany został za podszcplem kapi­
tału przez p. min. Kwiatkowskiego, jako nie­
realny. wobec braku statystyki w przedsię 
biorstwnch, gdy tymczasem statystyka ta 
zna {Iłuje zawsze posłuch, gdy kapitaliści 
przy jej pomocy udowadniają ‘potrzebne im1 
poglądy.

Tymczasem 'bez obniżenia koszt 7w pro-1 
dukle ji, bez obniżenia poziomu cen, i roz­
szerzenia przez to konsunlcji Wewnętrzne j 
— niemożliwym jest ruszenie z martwego 
punktu, a nawet tak pożyteczne skądinąd 
podniesienie się kursu naszej waluty, grozi 
v/- najbliższym czasie załamanie się naszego' 
bilansu handlowego i nowemi Wstrząsami.

A jednocześnie działalność organizacyj' 
kapitalistycznych, na posiedzeniach, których) 
bywa obecny i Pan minister przemysłu i 
handlu, zgłaszane prztez nic postulaty, po­
głoski o zamierzone.m podniesieniu ceł, bu-i 
dzą oliawy, że bezczynność rządu wywołana 
jest frakiem  programu (gospodarczego, lecz* 
również powolnością wobec wymag1ań obo­
zu kapitalistycznego.

Wobec powyżej zaznaczonych niepoko­
jących przejawów- naszego życia ||spodar-i 
czego, oraz braku w działaniu rządu okre­
ślonego programu gospodarczego, \vymie- 
rzonego przeje i w obecnemu kryzysowi, pod-1 
pisani zapytują Pana Prezesa Rady mini­
strów', czy w  interesie jawności prac sana' 
eyjnycli i skupienia przy nich opinji publi- 
jdznej, oraz W  pelu jej uspokojenia nie był­
by skłonny wi możliwie szybkim czasie od­
powiedzieć na następujące pytania: :

1) Czy rząd1 zamierza W- drodze publicz­
nej ankiety zdobyć objektywne dane o sta-i

ko Bogu przystoi sąd-zić swóją duszę. Może) 
nieskończona łaska Najwyższego ośwdeici cię, 
jeszjeze W  ostatniej chwili. Tedy dzisiejszego 
wieczoru spoczywaj. Jutro rano poprowa­
dzą cię na autodafe (całopaleń i o). Znaszi 
kociól, Wypełniony węglem, żarzący się ko­
cio! nasz... Wiesz, synu, że żarzy się on 
zwolna. .zwolna i w' odpowiedniej odległości. 
Dzięki mokrym jćihustdm, któremi starannie, 
okrywać będziemy czoło twoje i serce,, 
śmierć nastąpić może po dwóch lub trzech 
dopiero godzinach. Będziesz ostatnim z po­
śród czterdziestu trzech grzeszników'1 i bę­
dziesz miał dość czasu, aby ublagwć miło-1, 
sierdzić boskie, by ten (twój Mrzcst z ognia 
przyjęto. A teraz ostawaj w spokoju".

TakTzckłszy. rozkazał zdjąć z nieszczę-' 
śliwego tokowy i objął go czule. To Puno,1 
uczynił kierownik tortur,*cicho prosząc, aby 
mu Rabbi przebadteył przyczynione jego rę­
ką jcierpienia. Poiczem oddalili się wszyscy 
i Rabbi -pozostał sam W mroku. t

Stępiały w nędzy swojej, zrJ spieczone-* 
mi -wargami, bezmyślnie wlepił Rabbi Aser 
oczy W zaankuidtc drzwi... Zamknięte ?... Wy- 
raz ten zbudził wl nim jakąś mętną myśl... 
Gdy nagle wtydalo mu się, żsęlmiędzy ścianą 
a drzwiami widzi szparę, z poza niej zaś —- 
jak gdyby blask latarni. W  osłabłym mózgu 
podniosła się jakaś niejasna, chorobliwa 
myśl. myśl - nadzieja. — Poczoigał się ku 
drzwiom, by je zbadać. Ostrożnie włożył 
palec W małą szparkę i oto drzwi cofnęły 
się. O dziwo ! Bo klucz był przekręcony,

nieNwewnętrznym i organizacji przemysłu %
2 Jakie środki zamierza stosować rząd 

by skierować przemysł naflŚrogę sanacji we­
wnętrznej. która dać powinna obniżenie 
kosztów' produkcji i poziomu ć*en ? .

3 > Jakie środki rząd zamierza zastoso­
wać w celu ulżenia doli bezrobotnych, a to 
w dziedzinie uruchomienia robót publicz­
nych, oraz podniesienia zmniejszonych przez 
drożyzn ™ zapomóg i rozszerzenia ich ną 
katcgorje robotników, dziś zapomóg nie po­
bierających. i

WarszJuh. 17 lipca 192G r.
*

Przewodniczący ZPPS. tow/ dr. Marek 
w rozmowde z miu. skarbu p Klarnerem, 
zwrócił uwagę ministra na tę interpelację, 
żądając aby jaszcze w obecnej sesji lipcowej 
rząd wYpeAekidzial się w sprawach, poru­
szonych w- naszej interpelacji.

O P R E Z E S U R Ę  NAJW . IZB Y  K O N TR O LI P A Ń S T W A .

W A R S Z A W A . 21. lipca. (A . W .) Po jaw iły  się 
nowe kandydatury na stanowisko prezesa N a jw yż­
szej Izby Kontroli Państwa. W czora j wym ieniano na­
zw isko posła Jędrzeja M oraczew sk iego.

W A R S Z A W A . 21. lipca. (A . W .) „R zeczpospo- 
lila “  omawiając kandydaturę b. min. Czechowicza na 
slanowisko prezesa Najw . Izby Kontroli Państwa ata­
kuje ostro p ro j-k t jego  nominacji.

W IC EPR E ZE S P. K . O.

W A R S Z A W A . 21. lipca. (A. W .) Na stanowisko 

w icep iezesa P. K. O. został powołany p. Tadeusz 

Michciński, dotychczasowy naczelnik wydziału  o so ­

bow ego . N ow y  w iceprezes objął urzędowanie w  dniu 

wczorajszym .

ZGON N A  PO STERUNKU.

W A R S Z A W A . 21. lipca. (A . W . f  Ne stacji N iebo­

rów kolo Skierniewic wpadł pod kola parow ozu  za­

w iadow ca stacji Szymański. Przew iez iony do szpitala 

zmarł,

ZA D A N IE  KEM M ERERA.

W A R S Z A W A . 21. lipca. (A . W .) Pro f. Kemmerer 

Odbyt wczoraj dłuższą konferencję z  ministrem Sta­

niewiczem  w  spraw ie wykonania reformy rolnej.

P ro f. Kemmerer ina udzielić swej pom ocy przy

zam ierzonej reDrganizaci Państw. BariKU Rolnego.
— u; —

Nr. iC9

lecz obrócił się, zanim zamek zapadł bvł w: 
zawiasy.

Rabbi zebra! odWagę — wyjrzał. Potem' 
na óźworakach wychylił sm poza próg: •—i 
nieskończonej długości korytarz, oświetlo­
ny fi łskłepień malerni, iblademi lampkami. Wi 
dali kładły się głębokie cienie Jakaż stra­
szliwa piszą ! L<?Cz jmożie (droga fta przez ciem-; 

)ność prowadząca, drogą była do -wolności ?, 
Omackiem żyd' posuwał się wzdłuż ściany, 
Wly wtem uraził się w niezagojoną ranę... 
Rana otwarła się — uczuł ból okropny.. 
Wszelakoż jęk stłumił.

jNfligle usłyszał odgłos zbliżających się, 
kroków. Zatrząsł nim strach, poczęła go 
dusić trwoga. Przykucnął .'we Wnęku ściany 
i czekał naiwpół martwy z lęku: to przecho­
dził jeden z sędziów lnkwizycyjnych. Szedł 
prędko — jakieś narzędzie tortur trzymał 
w ręce... Kaptur miał naciągnięty na czoło... 
Widok j ( # )  był okropny... [Minęła prawie 
godzina, zanim Rabbi zdolny był ruszyr się, 
z miejsca. Przez chwilę, chciał wrócić do: 
lochu swego: — strach sżeptal: — pochwy­
cą. na nowe tCezmą męki... Lecz jeszcze żyłą 
w nim naldzicja.

Na. nowo począł wlec się ku wyjściu; 
Wyczerpany (był głodem, smagany śmiertel­
nym strachem. A jednak szedł, choć wydflPf 
walo mu się. że ciemny korytarz wydłuża 
się w jakiś tajemniczy sposób coraz bar-i 
dziej i bardziej.

(Dok. nast.).
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Sam oobroy Robotniczej.
niemieccy republikanie — ticzkoluń;:
zapóźno — wzięli się tlio pracy ze 
ny. Obecnie ..Reichsbanner" lic

nieco 
sWej sTo- 

czy trzy mił-
jony członków1. W  skład organizacji sąj 
przyjmowani także icentrowipy i den^olcraci, 
aŁ»olbrzymią przewagę mają socjaliści. Fa­
szyści niemieccy mają rozgałęzione stosunki 
z faszystami innych krajów1 (Węgry iii Or­
ganizacji udało się stworzyć obfitą Masę:; 
jjWeichsbaiiner" wschodzi W WagdebuŁ&p, 
ale [ma specjalne dodatki dla każdej dziel­
nicy p i stnie je także ilustrowany tygodnik itd.

pokoil burżuazję tak dalece, iż zaczęła 
rzyć organizacje faszystowskie. „Unja 
żuazyjna zaczęła ‘walczyć

two-.jwie 
bur-!

i ,,Tygodniem 1' : walki footbalow t, lek i|„Legjon nart
yczne. wyścigi pływakÓMd, regaty n a :n a  tarcia m iędzy  wallouśką a flamandzką*

M iędzynarodow y Zjazd
Wiedeń, 13 lipca.

W  Domu Partyjnym, przy ul. Rechto.
Weinziełe. obradował pierwtszy Zjazd mię­
dzynarodowy Samoobrony robotniczej prze­
ciwko faszystom.

Zwołany został w izwiązku z „Tygod­
niem Sportowym*', zorganizowanym w1 W ie­
dniu przez' austrjackie socjalistyczne związ­
ki sportowe w1 porozumieniu z bratniemi or­
ganizacjami zagranicy. Ten ,,tydzień" przcy 
szedł najśmielsze oczekiwania organizato­
rów Przybyli Polacy, Czesi. Łotysze itd., 
zaś przedewszystkiem Niemcy z państwa nie-; 
mieckiego w olbrzymiej liczbie, specjalnymi 
pociągami. Przybyły tysiące członków' orga 
nizacji Samoobrony robotników1 z Niemiec, 
zorganizowane w kompanje i bataljony. Ca­
ły Wiedeń żył przez, cały tydzień ym robot-!mem i 
ni czym 
koatiety
Dunaju, pokazy gimnastyczne trwały bez [częścią Belgji. Rozpoczął* się napady na 
przerw/y. „Tydzień" zakończony zost.i im -! posłów socjalistycznych. Wówczas partja 
ponującym, wprost niezwykłym nigdzie do-Tskończyła z ociąganiem się i przystąpiła dń 
tychczas robotniczym sportowym pochodem stworzenia kontr-organizacji, która liczy o- 
w niedzielę 12 bm. Przemarsz drużyn spor-, becnie 25 tysięcy członków. Napńfcly ustala! 
towysch i bataljonów- Samoobrony trwał 1, TowD Silaha mówił o czeskich faszys- 
godziny. Nawtt burżuazyjna prasa musiała taeh. popieranych przez narodową-demokra- 
wyrazić zdumienie na widok tych postępów , cję Kramarza. Zjazd sokołów zajął jednak; 
organizacji fizycznego wyćwiczenia pre etar-:| stanowisko anty-faszystowskie i wydal wl 
jata. Nieskończonym wprost korowcdtm w-',tym dhebu odezwę. Legjom.ści częsty też na- 
nęly drużyny gimnastyczne męskie i żeńskiej ogól są usposobieni anty - faszystowsko. — 
..przyjaciele p rzyrody1, z piłocakami, wl gór-1 Mówca twierdz i, ?że niebezpieczeństwa la­
skim rynsztunku, czerwoni skauci (. rotę ! szystowskiego w Czechach na razie bezp-o- 
Falken"), drużyny obcokrajowi, zaś prze--* średnio niema, ale partja powzięła pewne 
dewszystkiem karnt^ wr ściśle wojskow ym • jjzarządzenia dla obrony demokracji, 
ordynku bataljony Samoobrony ausłr jackicjj ToW. Ku netnińwi w imieniu niemieckiej,
i niemiiećkiej w uniformach. Setki tysięcyi,S.-D CzecliosJdwacji, stwierdzając znaczne 
widzów od godziny 7-mej rano ustawiły się I postępy organizac ji Samoobrony, 
na ulicach, aby przyglądać się potężnemu,*1 Towć Czapiński (liDej podpisany) przed-
pięknemu pochodowa. Tysiące sztandarów'".*stawia stan rzećzy w Polsce i zarządzenia, 
czerwieniały 'w1 słońcu, rozbrzmiewały bez) i poczynione przez PPS.
końca okrzyki: „Borg hcil !“ i ,’,Freund- | Tow. Kalnin imieniem łotewskiej orga-
s c h a f t — a drużyny robotnicze szły be#, nizacji nie ma pozytywnego program u  lia- 
końca... Nie tiarmo poniedziałkowa „Arbci-jrad. przedstawiając stosunki ną Łotwie. Fa- 
torzeitung)' z dumą zatytułowała Wstępny arJjszyzm oparł się na b. oficerach, m łodzieży  

U" Pogotowie ratunkowi* aka .....................

wojskową. Ma nawet swoje dtvja szwadrony 
konnicy (chłopi). Obecnie już faszyści nie 
śm:ą ataków'ać tow'. łotewskich i śwlięlojma- 
jow-e av roku bkżgcym upłynęło spokojnie. 

|Tow. łotewscy mają oprocz tego ezerwo- 
ij nych skautów.

Komuniści w kraju nie mają wielkiego 
znaczenia. Ciekawe, że wielu przewćdeoW 
ipszystowsliicli — to byli komuuiśc*. P o d ­
stawową komórka organizacji jest cZW'órk;p 
t. :zn. razem z mrzpwódeą piątka. Cztery 
piątki z przewhdcą *^21) stahówią pluton. 
Trzy plutony ze dsiużbą sanitarną stanowią 
kompanję (65). Trzy kompanje ze służbą 
sanitarną — bataljon (220). 

i Partje burżuazyjne domagają się, aby 
|władze rozwiązały tą organizację, ale — po 
j -pewmych próbach — przekonanor p  , j  T ~  i  ,  ,  .  .  I  ( J W . ^ I . U I I C I U U  się, IZ to

io w ć  Jackes m o w d  o fa s zy zm ie  be łg i j- , ; n ie m o ż l iw i '  b o  
skim. W z r o s t  ru ch u  so c ja l is tyczn ego  zan ieh 1

aj

tykuł. „Mamy silę.
zostało zorganizowane wśród tych olbrzy 
mich tłumów-' w mistrzowski sposób przez
robotnicze organizacje samarytańskie Prze-\[ listom. Pięć faszystowskich organizacji 
mawiali (przez głośniki) tow. Deuts.ch (Au-jjma pozytywnego programu natomiast

o r g a mz a c j a zm a r t wy c h p o w 
pod inną nazwą. Oczywiście członko 

naszego Związku noszą uniformy. 
fi y Mówca — tow. Kalnin -  sam brał u-

żadać zmiany Prawa" w-jbore ego. i ° bradach w mundurze koiąendante
■ <i . t i- i . -  związku,rodowy w Łeodium spekuluio) >r , . , . . , , .. ,

ędzy- walłońską a flamandzka.! 1 ^ e n t ą c i  Kigosmwji tow.
Belgji. Rozpoczębn się napady na i. ) nil,,, 1 “Z Z uhiam są w zielon

1 - •—  1 J kawe mundury z czerwonenn odznakami; wl
Jugosławii zresztą ruch czyni zaledwie 
pierwsze kroki, utworzono pfferw-sże kom­
panje. ,

Tow. Peyejr (Węgry) opowiada o strasz­
liwych stosunkach na Węgrzech, gdzie reak­
cja luila co się zowie.

Tow. Duby w Szwajcarii stwierdza, iż 
dla Szwajcar ji faszyzm wioski staMsię waż- 
nem zagadnieniem polityki zagranicznej 
gdyż faszyści przygotowują odebranie’ 
Szwa.jcarji kantonu Tessin. ‘ 1

Po itfysknsji zjazd jednomyślnie powziął 
następujnciti uchwalę:

1) Tworzy się komisję międzynarodową, 
dla*wtfi! ki z ł'asz}rzniem.( <

Komisja ta będzie miała charakter prze- 
dew'szystkić'm informacyjny; składać się mą 
z przedsta\v'icieii wszystkich partji, które' 
zgłoszą swe przystąpienie 'do komisji.

2) Siedzibą komisji jest Wiedeń.
3) Przewodnicząc) m zottaje w'ybranv 

Deutsch.
tow . Cz-apiński zastrzega ratyfikację (zał 

twierdzenie) uchwały przez poszczególne 
partje. Porusza myśl inzajdzenia mięcbynw-i 
r o d o ^ c h  demonstracji anty-faszystowrskich,

str:rjaj. burmisirz Wiednm tow1. Seilz i pw.;:program negatywny — walki z socjalizmem 
Brkloux (Belgja). jirezes międzynarodowej i parlamentaryzmem, 
federacji sportu robotniczego. Organizacją pochody robotnicze i
całego tego ko losalngo p ra ls ięw z ięc ia  b y - 'sp o w od ow a ły  tow. łotewskich do ufwlorze- 
ła tak znakomita, że Iburżuazyjna prasa pon nia „Zwdązku Sportow ego", w którym  sport 
n iedziałkowa radzi, aby na przyszłość wszyst je.st nolączony z w yew iczen iem  i dyscypliną' 
kie -podobne WieikiiS Jmpiiazy iniędzynarodo-^jm  
we b ra ły  za przykład wiedeńskie u roczysto­
ści robotnicze.

Stopniowo, przeważnie specjalnymi po­
ciągami od jeżdżają goście zagraniczni, zwła­
szcza liczne bataljony niemieckiego „Heichs- 
banner" Kompan ja honorowa austriackiej 
Samoobrony z muzyką i pochodniami od-łi
prowadzają gości na dwArzcc — w śród poą; dhszą znuMę ii anka bclgijSKieg-o, gd)z 
zegnalnych okrzyków tłumów. ‘ J r:l.| za.  ̂ lunt żądano -Pd 50 Iranków

Ale czas wreiok) do zjazdu anty-l aszys- [i dzisiaj zaś -14 ir.

ademickiej i bogatych chłopach. Ciekawa 
rzocz. że wktika faszystów) skierowana jest 
nie przeciw komunistom. lecz przeciw socja­

lne 
ma

—  w rtjlk i
Ataki faszystów na 
wtiie.ee, oraz m ordy

Belgijscy, deiegaci żądają współdziała­
nia wybranej komisji z Międzynarodówką 
soc.j alistyczną, Al iejdz) narodówką młodżieży 
i Ałiędzynarodówką sjiortową.

Tow1. Dęutscb 'zamyka zjazd, stwierdza-- 
jąe niezwykle szybki wzrost organizacji Sa­
moobrony robotniczej.

K.  Cza p iń sk i .

KatasfFeia fianka IrantasKIige t belgijskiego
PARYŻ. 26 lipca. Jak z Londynu dono­

szą. płacono tam' wczoraj za f  funt szterl:
232*25 franków fuftic., Również notowano! 

wczo-
bek

towskiego
Obrady nozpoezął krótki' in zagajeniem 

tow. I)cutreli p AiiKtrjaT TAa przew odniczą- 
eego został wybrany tenże tow. Dcutsch. 
Mfadzynarodówkę ,reprezentował tcwć O, 
Bauer, zaś międzynarodówkę młodzieży tow1. 
Heinz. Zjazd został obesłany nadspodziewa- 
nie licznie, bo piizez 10 partji socjalistycz- 
nych. ' ' i

Przed porządkiem dziennym został 
przyjęty wniosek delegacji niomieeldej — 
wyrażono podziękowanie czerwonemu Wie'-: 
dniowi Za niezapomnian dni „Tygodnia 
Sportowego".

Rozpoczęły się sprawozdania.
To'w. Holtermann (niemiecka organiza­

cja „Reichsbanner") przedstawia sytuację w 
Niem czech.

B. oficerowie i mne reakcyjne żywioły 
po utworzeniu Republiki niemieckiej wzkjii 
się do dziełu i stwrorzyli silne spiski a utył; 
republikańskie. W  r. 192T spisek M ittłem 
omal nie rozbił rzeczypospolitej. ,Yówczas

RAZYl^EJA, 21. 7. W  ciągu Wczoraj-) 
ra.jszego przedpołudnia nastąpił na między­
narodowych giełdach nowy katastrofalny —' 
spadek franka franc.

Angielski funt osiągnął 
Także dewizy na ihmifkele i 
cznic spadły w kursie.

235 ir. franc. 
Mydjolan zna-

G ro źb a  in fla c ji?
PARYŻ. 21 7. Minister finansów de Mon- 

zie ogłasza) że nowy rząd będzie unikał ja­
kiejkolwiek inflacji.

Potfozas gdy prasa bloku Wyraża swoje 
zadlowmłenie z utworzenia gabinetu, organ 
Camanx „YolonKe" zapowiada, że nowy ga-j 
binet będzie musiał przystąpić do inflacji 
już w najbliższych dniach. W  prasie nacjo­
nalistycznej — gabinet nie znalazł dobrego 
przyjęcia. .,V;ictcjiH' wyraża przypuszczenie, 
że angielski funt jffl najbliższych tygodniach 
osiągnie 500 franków.

D em o n stracje  p rscc iw  cm dzosiem com .
BERLIN. 21 7. Z Paryża donoszą, żc? 

w' różnych miejscach miasta doszło do wroJ 
gicli demonstracji przeciw cudzoziemcom.

Nit Alontmartre zaatakował tłum znajd 
dujących się w aucie e^cljsozicmcKtę.. których 
nawrct poturbowauo. Po!Leja musiała iuter- 
wen.jowAin, Także w innem miejscu na MonŁ 
parnase obrzucono obelgami przecliadzajaą" 
cycb się na tarasie kawiarni cudzoziemców) 
którzy musieli opuścić lokal. |

Zarządzenia  sanao^jne w  Beigjf.
BRUKSELA. 2 i 7 Na radzie gabineto­

wej uchwalono energiczne zarządzenia sa-i 
mjćjęjne. 1'rzcwidzianem jest uregńloWanió, 
wrypieku i sprzedaży chłeba. m'ąki i innych 
artykułów .spożywczych, jakoteż podjęcia ak-j 
cji celem niedopuszczania wiadomości nie­
korzystnych dla kredytu dla państwa. U-j 
chwalono K.balcj zaostrzenie kontroli nad rftiH 
kieni dewizowym, opodatkowanie znajdują-* 
cycb się 'w Belgji cudzoziemców i wprowai 
dzenie podatku hotelowego. Także i zaku­
py ■dokonane przez obcokrajowbów1 ma.ją być 
opadatkoWane. Lokale nocnie będą zamknię­
te. Wreszcie zaprowadzi się podatek od lu-\ 
ksusów obowiązujący również i Belgów) ;



J D Z H N N J K  L U D Ó W  N r  1 69

O zastrzelenie szofera.
Dem on alkoholu w kłada broń do ręki.

ł

J\Cowiuy z dnia.
Lwa*, dnia 22 lipca

PO SIED ZENIE  K O M ITE TU  Budowy pomnika M a- 
rji Konopnićkiej, odbędzie się w  niedzielę 25. b. n. 
o  godz. 11. przedpol. w  sali KasyWa i Kola lit. artyst.

D A LS ZY  W Z R O S T  W A R T O Ś C I ZŁO TEG O . Bank 
Polski, a głównie rząd pod wpływ em  producentów 
eksportujących zagranicę, usiłuje zapobiegać1 szybkie­
mu w zrostow i wartości z łotego. Na giełdach zagra­
nicznych kurs złotego podw yższa  się stale, w obec 
tego  i Bank Polski zmuszony jest podw yższać nieco 
kurs złotego w kraju. W czora j płacono tu za do­
lara 9.05, przekazy zaś na N ow y Jork 9.15 zL

S Z K A R L A T Y N A  W E  L W O W IE  W Y G A S A . Pod ­
czas gdy w pierwszym i i drugim tygodniu lipca w yka­
zyw an o po 58 nowych chorych, następny tydzień w y ­
kazał 45 a ostatni tydzień już tylko 31 zachorowań. 
Obcych p rzyw ieziono 11 chorych. Pom imo zmniej­
szenia się ilości chorych Fizykat zwraca uwagę ro­
dziców  zw łaszcza tych, którzy mają małe dzieci, któ­
re szkarlatyny nie przechodziły, aby skorzystali z 
poraź pi:rv\szy nadarza jący się sposobności w e  L w o -  
.wie i dah dzieci zaszczepić ochronnie od sżkarlaty- 
ny. Ochrona działa p rzez szereg lat i jest zupełnie 
nieszkodliwą. Szczepią wszyscy lekarze miejscy na 
dzielnicach i urządzono państwową stację bezpłatne­
go  szczepienia ochronnego dla wszystkich w  domu 
ul. Zamarstynowśka 1. 48.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  U PAD EK  Z  D R ZE W A  Józef 
Chowryn, uczeń IV  kl. gimnazjalnej, syn maszynisty 
ko le jow ego, w y lazł wczoraj na drzew o przy u!. Kul- 
parkowSkiej. Nie mając w idoczn ie jednak w praw y do 
wspinania się po drzewach spadł z wysokości 6-cio 
m etrowej na bruk gościńca i stracił przytomność!, 
doznawszy wstrząsu m ózgow ego . Zaw ezw ane P ogo ­
tow ie  rat. odw iozło  niefortunnego wyrostka do szpi­
tala.

NIC NIE G INIE W  W S ZE C H ŚW IE C IE . Ignacy
H orow itz spostrzegł w czora j na nl. Solskich na stra­
ganie A lfreda Tom aszewskiego sw oją „borm aszynę" 
którą przed kiiku tygodniam i skradziono mu z w a r­
sztatu. H orow itz podzielił się ze swem odkryciem 
z  policją, która w ydała odpow iednie zarządzenia.

JAK NIE D R Z W IA M I TO OKNEM  składają nie­
pożądane w izyty  lw ow scy złodziejaszkow ie. Jeden z 
nich tą drogą dostał się do mieszkania J. W ierzchow i- 
skiej przy ul. Janowskiej, skąd skradł garderobę, i 
buciki, wartości 500 z'.

P rzez  otwarte okno dostał się rów m eż jakiś nicpoń 
do mieszkania W ojciecha Tarnawskiego przy ul. Mu^- 
rarskiej, skąd skradł zegarek srebrny z  łańcuszkiem 
wartości 100 zł.

Z sali sądowej.
Zabójstw o w  Brygidkach.

O św icie 19. czerwća b. r. ipodczas skrobania 
ziemniaków w  kuchni Zakładu karnego przy ul. Ka­
zim ierzowskiej, wynikła sprzeczka pom iędzy w ięźn ia­
mi W asylem  Bachorem a Andrzejem  Piechotą, w  czasie 
której pierwszy z nich ugodził nożem w  pachwinę 
sw ego  przeciwnika. Piechota zmarł po upływ ie pół 
godziny wskutek upływu krwi.

W czora j stanął zabójca przed trybunałem w y ro ­
kującym i został skazany na półtora roku ciężkiego 
w ięzienia. Trybunałow i przew odniczył r. M ajer, bro­
nił dr. Szewczuk,

W łam yw acz w  opresji.
Z końcem ub. mi:siąca dokonano włamania przez 

okno do mieszkania Heleny Spolitak iew iczow ej, zam. 
p rzy ul. św . W ojciecha, przyczem  skradziono garde­
robę, wartości 400 zł. Ten sam złodziej usiłował w ła ­
mać się również do mieszkania T . K ooow sk iego przy 
ul. Teatyriśkiej, skąd go jednak spłoszono.

Policja ustalda, że sprawcą tej kradzieży był 29- 
lfctni Józef Czerwonka, którego też aresztowano. W  
Śledztwie podał on, że do tej kradzieży namówi! 
g o  Samuel Mass, którego poznał w  areszcie. C zerw on­
ka dat mu rzekomo za to 1 dok.1 i 5 zł.

W czora j stanęli obaj przed trybunatem w yroku­
jącym, przyczem  Czerwonka zostat zasądzony na 2 

_ i pót roku ciężkiego więzienia, kolega zaś jego z o ­
stał uwolniony od  w iny i kary.

Trybunałow i przew odniczył r, Kohman, Massa 
bronił dr. Szym on W eiss.

W  Warszawie stanął we wtorek przed 
sądem wojskowym kapitan 1 pułku lotni­
czego, Stefan Pawlikowski, który w dn. 29 
czerwca lir. zastrzelił iw komisarjacie poli­
cyjnym szofera Henryka Stróżka. Sprawa' 
tego tragicznego wypadku, spowodowanego 
przez nadużycie alkoholu, przedstawia się 
następująco: :

Kpt. Pawlikowski dzień krytyczny spę­
dził bardzo wCsolo.

Po śniadaniu w kasynie oficerski etn udał 
się z kolegiami do Bagateli, potem na obiad: 
do pułk. Karpińskiego, potem do Lours‘a; 
a wreszcie do restauracji Empire“ na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Był tam również 
kapt. Konarski z żoną.

Bilans dnia przedstawia się jak Następu- 
je: litr jarzęb iaku przy  obiedizie (vwe trzy  
osoby). 6 Kieliszków Wódki iprpty 'goląc ji i 
butelka piWa.

Według zeznań oskarżonego na rogu ub 
Wareckiej, towarzystwo ujrzało w szybkiein' 
pędzie skręcające auto, pod któ,re omal nie 
wpadła p. Konarska. Natonliayt [świadek tuż. 
Rcdinger stwierdził, że szofer Stróżko je­
chał wolno, a na (zakręcie .zwąjnił 'do szyb­
kość' stępa końskiego i dawał znaki trąbką} 
i ręką. Na rogu jakaś niewiasta, prowa­
dzona przez ubranego po cywilnemu męż­
czyznę (oskarżony był w ubraniu cywilncm'), 
cofnęła się gwałtownie, choć nic groziło jej 
żądne niebezpieczeństwo

Towarzysz jej zaczął wymyślać szofero­
wi. przyczeim ostatnie słowa jego brzmiały: 

— Dam ci w twarz !
Komu pan chce dać w twarz ? — rzu-

W  ub. n iidzic ię  w ieczór, została zam ordowana 
27- letnia M arja K ow a low a, zam. w  Prusach, o  czem 
podawaliśmy.

Aresztowany mąż j ; j  27- letni Nestor K ow a l, nie- 
iprzyznal się z razu do w iny, tw ierdząc, że w  kry­
tycznym czasiie był w  Brzuchowicach. Policja w y ­
kazała jednak, że tłumaczenie jego mijało się z  p ra­
wdą. K ow al popadłszy w  sprzeczności przyznał się 
w  końcu do popełnienia zbrodni.

M A Ł Ż E Ń S T W O  BEZ M IŁO ŚCI.

Żonobójca ulżywszy sobie przyznaniem się do 
zbrodni, szeroko opisał dzieje swych przeżyć mał­
żeńskich.

W  r, 1921 w róciw szy z wojska ukraińskiego 
zamieszkał przy rodzicach w  Pikułowicach. W ó w ­
czas też zamyślał poślubić pewną krasawicę z tej 
wsi. M ałżeństwo to jakoś się jednak nie „k le iło ". 
Zw rócono mu w ów czas uwagę na M arję Dynównę z 
Prus, mającą 5 m orgów  pola w  posagu. Nie czuł 
jednak do niej sympatji. Gdy K ow ai przybył do niej 
w  odw iedziny, Dynówna przyrzekła, iż będzie do- 
blrią i ńie .wymagającą żoną.

Rów nież brat jej namawiał go  do żeniaczni. Gdy 
ostatecznie dał na zapow iedzi, jeszcze w ów czas chciał 
zerw ać to narzeiczeństwo. Nie podobała mu się bo­
wiem, iż rzekomo „brudno chodziła i z ludźmi nie 
żyła Po  ślubie szybko w yw iąza ły  się pom iędzy nimi

rił szofer i n i-c oglądając się jechał dalej.
\Y odległości kilkunastu metrów od rogu 

na stopień samochodu wskoczył jakiś woj­
skowy (kapt. Konarski) i uderzył kierowcę, 
z całej siły w twńrz.

Zajście przeniosło się następnie na teren, 
Komisarjatu. dokąd udał się poszkodowany 
p. Stróżko wraz z oskarżonym i por. Orli­
kowskim. Tam kapt, Pawlijkowski jeszcze' 
raz uderzył szofera w twarz.

— Czy pan wie kto ja jestem ? — zawołał 
. spotwarzony na oczach policjantów — p

Stróżko.
— Wiem, pan jest łobuz jszofer — odrzekł! 

oficer.
<— To pan sam jest łobuz. — zawołał 

napastowany i padł zaraz od kuli z wy- 
i ciągniętego błyskawicznie rewolweru kapt. 

Pawlikowskiego.
Świadek zaznacza, iż oburzony był za­

chowaniem się kapt. Pawlikowski, który po 
położeniu szofera trupem usiadł na krześle 
i palił spokojnie papierosa.

Sędzia Syrewicz: — Jak się zachowywał 
zmarły w czasie całej awantury ?

— Podziwiałem jogo spokój i opanowa­
nie, Zachowywał się bez zarzutu.

X a stępuje świadek zwraca uwagę, iż w  
znacznej mierze winę za tragiczny wypadek 
ponosi policja. Inż. Redinger jednemu z 
policjantów1 komunikował. ż?e kapt. Pawli­
kowski sięgał na ulicy po rewolwer, przeszło 
to jednak bez wrażenia. Jeszcze w chwili, 
gdy ibłskarżony wyjął rewolwer, obok sto­
jący policjanc: m0gli ntu go Wyrwać.

RozpraWa trwa w dalszym ciągu.

rozciźwtęki, potęgow ane i tęm również, iż  M arja K. 
była Polką, mąż zaś jej był Ukraińcem. Po  kilku m ie- 
sięcznem ipożyciu, bracia jej z których jeden jest 
urzędnikiem w  w o jew ód ztw ie  zabrali jej rzeczy od te­
ściowej, Marja zaś w róciła  do Prus i zamieszkała 
p rzy  bracie.

Późn iej dwukrotnie jeszcze wracała do męża, lecz 
do krótkim czasie opuszczała go ponownie. K ow al 
w międzyczasie zaznajomił się z  niejaką Kaśką H łed- 
ką, która p rzez pewien czas mieszkała z  nim ;wspóln ie.

BRAK R O ZW O D Ó W  PO W O D E M  TEJ ZBRODNI.

Stosunek ten ciężył K ow a low i, przeto postanowił 
zabić żonę, aby poślubić kochankę. R ozw od ów  bowiem  
nie :ma u nas je s zc ze .,

Zamiar sw ój postanowił dokonać 18. b. m. w  
niedzielę. Ukrył się przeto popołudniu w  zbożu i b *  
czekiwat pow rotu  żony z  pola. ak się też i stało1. 
Zbrodniarz przyskoczyw szy do idącej kobiety, u- 
godził ją z  nienacka kamieniem w  tył g łow y . Gdy 
ta poczęła uciekać, drugi cios pozbaw ił ją przytom ­
ności. W ów czas  morderca począł rękami dusić za 
szyję sw ą ofiarę, Jprzyczem trzykrotnie jeszcze ugodził 
ją kamieniem w  g ło w ę . Następnie zaciągnąwszy swą 
ofiarę nieco na bok od ścieżKi, udał się polam i do 
domu, gdzie zjadł na w ieczerzę miskę p ierogow . Na 
drugi dzień policja aresztowała żonobójcę.

Dziś zbrodniarz Dędzie odstaw iony dó sądu.

W  ostatnich dniach niedomaga d ow óz żywności 
ze wsi z powodu żniw. Przekupki nie mając konku­
rencji podw yższyły odrazu w  dwójnasób ceny ż y w ­
ności. Gdy poprzednio 1 kg. ziemniaków kosztował 
8, to obecnie żądają one 30 gr, 1 kg. masła kosztuje 
na prowincji 3.50, w e  L w o w ie  pobierają 6.50, jajo k o ­
sztuje na fw|si 6 ‘— i 7 groszy, w e  L w o w ie  14 —  15 gr. 
.wisznie 70 —  1 zł., w  miejście naw et [2[J30 i t. o.

W  tym też stosunku dokonywuje się rabunek 
ogóiu  ludności. W in ę  tego ponosi głównie miejski 
urząd targow y, który posiada dość sposobów , aby 
m ódź ukrócić szalejące ipaskarstwo. Całą jednak czyn­
nością tak zw . kontrolorów  targowych jest kupno 
„po znajom ości" artykułów spożywczyćh. tak dia sie­
bie, lub też na zlecenie. Co się dzieje pozatem na tar­
gach nie w iele ich interesuje. i

M ożeby ktoś sk on tro low a ł czy n n ość  tego biu­
ra i zn iew oli! jeg o  funkcjonarjuszÓYv do czynn ości 
dla dobra  ogółu konsumentów w  mieście.

Tragiczny zgon zapaśnika.
Paryskie dzienniki donoszą o tragicznej 

śmierci Salvatora Bambuli, stawnego zapaś­
nika. który swego czasu popisywał się nie­
zwykłą siłą wie Lwowie na turnieju iwialk za­
paśniczych. — Zwłoki murzyna atlety zo­
stały znalezione na peryferjach miasta pod 
parkanem garażu niejakiego Juljuszń Tris- 
saca. który został aresztowany pod zarzu­
tem iwspólilclziału w skrytobójczcni morder­
stwie. J. Trissac znany jest z głośnego pro­
cesu o uwiedzenie nieletnich dziewcząt, z, 
którego zdołał się wywikłać ku zdumieniu 
całego Paryża. Policja jest w nieładu kło­
pocie. pragnąc zebrać materjal dowodowy 
przeciwko przebiegłemu zbrodniarzowi.

Żonobójca przyznał się do zbrodni.
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Ciągłość polskiej polityki pokojowej.
U d zia ł Polski w e w sp ó ł'Napiętnowanie zbrodniczych alai m ów  wojennych. -

pracy m iędzynarodow ej.
W ARSZAW A. 21-go  lipca. Tel. w*).. 

Na posiedzeniu sejmowej komisji spraw za­
granicznych w dniu 21 lim. p. minister spr. 
zagranicznych August Zaleski wygłosił na­
stępująca, mowę:

7. przyjemnością korzystam w porozu­
mieniu z panem premierem z propozycji pa­
nów, aby dać panom, opinji publicznej kra-1 
ju. a także zagranicy obraz naszej polityki 
zagranicznej w chwili obecnej. Należy się, 
to bezwzględnie wszystkim wyżej wyurenio- 
nionym czynnikom niezależnie nawet od wy-' 
padków. które miały miejsce w ostatnich 
czasach i od objawów zainteresowania, ja­
kie znalazło swój wyraz zarówno w naszej 
jak i obcej prasie.

Mówiąc to, nam na myśli w pierwszym 
rządzie pogłoski o rzekomej
ZM IAN IE  NASZEJ L IN I I  POLITYCZNEJ
w kierunku jakiegokolwiek zamącenia czy 
spaczenia jej cech pokojowych, Stwierdzić, 
niestety muszę, że takie pogłoski i insy­
nuacje omawiane były szeroko w ostatnich 
czasach przez niektóre organy naszej pra-1 
sy co jest tern dziwniejsze, że 'prasa nasza 
napeWno nie działała chyba świadomie ze! 
szkodą Państwa, a zatem wprowadzoną zo­
stała w błąd, wbrew1 rzeczywistość, i wbrew1 
naszym interesom i intencjom.

Cała Europa powojenna przechodzi do­
tychczas jeszcze głęboki kryzys materjalny 
i moralny. ^

POTRZEBUJE ONA ZATEM CAŁA 
POKOJU

i to nietylko poKoju faktycznego, ale po­
koju w zamierzeniach i przewidywaniach, a 
więc ustroju, któryby pozwolił na nawią- 
zanie rozerwanych przez wojnę międzyna­
rodowych nici. na wznowienie 'zerwanego za - 
ufania i na współpracę w interesującym 
wszystkich duchu pokojowej rekonstrukcji 
ekonomicznej i finansowej.. '

Jeżeli jednak, które z państw europej­
skich hardzi ej niż inne do pokoju dążv i 
pokoju wymaga jest niem Polska, która re­
konstrukcję swą prowadzić musi nietylko 
powojennych ostatnich 10 latach, ale po wD-: 
kowej niewoli i rozdarciu. Praca wewnętrz­
na. która nas jeszcze oczekuje jest tak ol­
brzymią, że aby jej sprostać mausimy wszel-. 
kich możliwych dokładać wysiłków dla u- 
trzymania pokoju.

ALARM Y W OJENNE
dotyczące Polski lansowane być mogą je­
dynie przez wrogów naszego narodu i 
szej państwowości i przed ich powtarza-j 
niem przestrzec należy z całą stanowczością: 
naszą politykę i prasę. Polska nie ma o 
wojny prowadzić
N IF  CHCEMY AN I JEDNEJ 

DZEJ ZIEMI,
tak jak nie oddamy żadnej piędzi naszej.

Dla podkreślenia tej naszej pokojowości 
pan mmister spraw wojskowych, w poro­
zumieniu ze mną zamierza w najbliższym 
czasie skasować instytucję atlache wojsko- 
sk*owych przy większości naszych poselstw 
zagranicznych.

W  Idńchu pokoju pracowaliśmy dotądj 
i pracujemy nadal w  Lidze narodów, którą 
uważam za zaczątek wielkiej instytucji clą-', [ 
żącej do regulowania stosunkóiw międzyna­
rodowych na zasadach prawa i sprawiedli­
wości

Z tego punktu (widzenia trakluje Polska 
Polska konieczność zdobycia dla siebie gwaś 
rancji

STAŁEJ W SPÓŁPRACY W  L ID ZE  NAR
gwarancji mających swe usprawiedliwienie 
I zedewszystkiem w doniosłej roli jaką Pol­
ska odgrywa w całej pacyfikacyjnej działal­
ności Ligi narodów. Jedynie zapewnienie Pol, 
sce stałej współpracy w1 Rządzie Ligi naroJ 
idów pozwoli lidze narodów odegrać nale-

wżycie tę role do jakiej jest powołana 
myśl naczelnych zasad paktu. ,

Sojusze nasze są wyrazem niemiennie1 
pokojowej polityki Polski. Takim sojuszem 
jest nasz sojusz z Francją. Sojusz ten nie 
jest wymierzony zasadniczo przeciw niko­
mu. jest jedynie instrumentem bezpieczeń­
stwa i pokoju, a jako taki jest i pozoslanie, 
otaczanym szczególniejszą opieką rządu.

Konstatuję z żywem zadowoleniem, że 
współdziałanie Polsko-włoskie rozwija się 
pomyślnie, tak na terenie politycznym na 
którym wiele zagadnień oba państwa łączy, 
jak i na polu gospodarczem dzięki oży­
wieniu się w ramach istniejących traktatów, 
wzajemnej wymiany towarowej. Rząd polski, 
dążyć będzie dodalszego pomyślnego rozwi­
nięcia tych stosunków.

'J ia  terenie międzynarodowym spotkamy' 
się często z życzliwym zainteresowaniem

RZĄDU ANTtIELSKIGGO 
Na Idobrych z nim stosunkach tak w1 dzie­
dzinie (bezpośrednich interesów jak i w za­
kresie ogólnych problematów, polityki mięJ 
dzynarodowej. w: których Wielka Brytania 
tag poważną odgrywa rolę, zależy nam bar­
dzo i mogę zapewnić że rząd polski dąży do 
tego. aby' się przyczynić do utrwalenia i 
pogłębienia tych korzystnych wzajemnych 
nastrojów.

Splot interesów łączących Polskę z Niem: 
canń — Wymaga zarówno^pia dobra obu1 
państw jak i dla sytuacji międzynarodowej 
»b y  między tymi krajami istniała trwała po­
kojowa współpraca. Na tej drodze ważnym' 
etapem jest uregulowanie stosunków gospo­
darczych między Polską a Niemcami.

Jak panom wiadomo długo trwałe roko-. 
wania o traktat handlowy weszły obecnie 
na tory konkretnej pracy W  komisjach.

W  opinji polsldej wywołał zaniepokoję-^ 
nie podpisany w Berlinie 24 kwietnia br. 
układ niemieeko-soWiecki. Miarodajne za­
pewnienia odnośnie do tego traktatu wska­
zują, iż ma on charakter czysto pokojowy

i że w niezem nie naruszy zobowiązań, które 
przyjmą Niemcy wstępując do Ligi nar. 1 

Rząd polski pragnie dać wyraz nadzieji, 
iż dalszy rozwój sytuacji politycznej po­
twierdzi, te wyjaśnienia. Mogę panów' za­
pewnić. iż zagadnienie to jest przedmiotem 
specjalnej czujności ze strony rządu pol­
skiego.

Jeżeli chodzi o

STO SU NK I N ASZE  Z  S. S. R. R. 

to stw ierdzić należy z zadowoleniem , że oba są­
siadujący z sobą państwa, których ustrój pod w zg lę ­
dem społecznym, gospodarczym  i politycznym różni 
się tak zasadniczo, potrafiły już od jakiegoś czasu ro z -  
w inąć m iędzy sobą stosunki poprawne, wchodzące na 
coraz to realni :jsze tory sąsiedzkiej współpracy i za> 
dające kłam w rog ie j nam propagandzie. W zd łu ż gra­
nicy poiSKO zw ią zkow ej panuje spokój.

W  dziedzinie rozw oju  stosunków gospodarczych 
naieży zanotow ać szereg poczynań, które oba państwa 
gospodarczo ku sobie zb liżyły.

Z  pośród wszystkich naszych sąsiadów

S TO S U N K Ó W  N IE  PO S IA D A M Y  JEDYNIE Z  L IT W Ą

Zmiana rządu na L itw ie, jest zjawiskiem w ywoianem  
przez specjalne stosunki polityczne. Jak dotychczas 
nie słyszeliśmy żadnego oświadczenia z litewskich sfer 
oficjalnych, któreby śwm dczyto o  jakiejkolw iek zmianie 
w  stosunku do nas. M y zaś byliśmy i jjesteśmy zaw sze 
go tow i do podjęcia prawnych stosunków międzypań­
stw ow ych  z  L itw ą, uważając, stan obecny za w y ­
soce anormalny i szkod liw y, stan jedyny w  swoim  ro ­
dzaju. Mam nadzieję, iz i L itw a wkrótce dojdzie do 
zrozumienia tej p raw dy .1

Jednym z  głównych obow iązków  ministra spraw 
zagranicznych jest czuwanie nad rozwojem  naszego 
handlu zagranicznego. Odpowiednie w skazów ki z o ­
stały wydane konsulatom.

Dalej zwraca m ówca uwagę, że z  zagadnieniem 
sanacji gospodarczej w iąże się zagraniczna polityka 
kredytowa. Kredyt zagraniczny m oże się okazać por- 
trzebny, ale nigdy za wszelką cenę, lecz musi być 
św iadom ą konsekwencją naszej akcji.

W ezw aniem  posłów  i opinji publicznej do w spół­
pracy zakończył min. Zaleski sw e przem ówienie.

Ekspose ministra w yw oła ło  naogół dobre w ra ­
żenie. W śród  postów  lew icy .zwrócono jedynie uw a- 
tgę na pominięcie spraw Locarna i jirptokolu genew ­
skiego. Sprawy te zostaną poruszone w  dyskusji.

Hakatysfyczne występy na inwalidzkim kongresie.
GDAŃSK. 21. 7. (Pat.). Przez kilka diii 

obradowa! w: Gdańsku międzynarodowy kon­
gres inwalidów żydów, przy udziale delega-, 
tów kilkunastu państw. Podając sprawozda­
nie z przebiegu tego kongresu ..Gameta Gdań­
ska1' przynosi następujące szczegóły: Przed­

nia- i sta wici elte Gdańska obecni na tym kongresie, 
1 starali się doprowadzić

Do MANIFESTACJI N IEM IECKIEJ 
albowiem przetlstawjifciele senatu przemawia­
jąc w imieniu wolnego miasta zaczęli się 

P IĘD ZI CU-'irozwodzić nad niemieckim charakterem —: 
Gdańska wyrażając przekonanie, że Gdańsk 
i nadal pozostanie niemieckim. Słowa te,

co!

Wywołały, pisze dziennik, wielkie zdziwię-[równorzędnych, 
nie, to też w wielu stron posypały się pro-, i

testy przetiw manifestacjom niemieckim ną 
kongresie, który nie ana nic wspólnego z 
polityką. Szczególnie życlzi przedstawiciele 
inwalidów z. Polski protestując przeciw wy­
wodom delegatów gdańskich zażądali, aby 
obrady kongresu prowadzone były
W  JĘZYKU POLSKIM LUB ŻYDOWSKIM 
co się też stało. Jieden z mówców oświad­
czył, żt jeżeli uczestnicy kongresu doma­
gają się prowadzenia obrad w języku pol­
skim. to widocznie muszą mieć do państwa 
polskiego pełne zaufanie jako lojalni jego 
obywatele. W  Polsce nie dzieje się źle ży­
dom. Polska traktuje żydów jako obywateli

Proces o Katastrofę ood Starogardem.
GDAŃSK. 21 7. Wczoraj odbyła się roz­

prawa przed sądem rozjemczym W sprawie 
katastrofy starogardzkiej. Po otwarciu po­
siedzenia udzielono głosu rzecznikowi nie-i 
ubeckiemu, konsulowi generalnemu Ther-i 
manowi. który przedstawił stanowisko rzą­
du niemieckiego. Z kolei zabrał głos rzecz­
nik polski radca prokuratorji g-ener. Modo- 
row. który w diuższem przemówieniu szcze­
gółowo odpierał zarzuty niemieckie. Po wy­
słuchaniu neutralnego . rzieiczoziiawćy dyre­
ktora kolei holenderskich Maasg Ges tr a mi­
sa. który jak wiadomo, już w1 piśmiennem 
orzeczeniu całkowicie stwierdza, że 'przyczyń 
ną katastrofy był zamach' — sąlcl zaniknął 
rozprawę. Wyroku należy się spodziewać 22 
lub 23 bm.

Minister się cieszy, ale lir spada.
RZYM. 21 7. (Pat.). Wygłoszona w Bo- 

lonji mowa ministra finansów hr. Volpiegei 
w której m i u i ster Aw sposób nader optymisty 
czny zobrazował obecną sytuację finansową 
jest szeroko komentowana (przez prasę. —■ 
Specjalnie podkreślaną jest część mowy —, 
stwierdzającej nader znaczną jarzewyżkę do­
chodów nad rozchodami państwa, oraz za­
pewniająca, że lir włoski pomimo wahań 
ostatnich odniósł zwycięstwo. Został stwier­
dzony fakt że lir nie podąża ku spadkowi 
równoległe z frankiem belgijskim i fran-, 
cuskim, co stanowi dowód jego siły. Na­
leży jednak nadmienić, że spadek lira wi 
ostatnich tygodniach jesl stałą i poważną 
treską włoskich sfer gospodarczych.
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p r a s y .
Endecja o p a rla m e n ta ryźm ie . —  G ło sy  o ekspose prem . B artla .

Prasa „n a rodow a" p row adzi systematyczną kam- 
panję przeciw  parlamentaryzmowi, głosząc, że insty­
tucje parlamentarne są zaćhwiane. P rzyczynę tego za - 
dhwiania się parlamentaryzmu zarzuca lew icy, a w  
g łów nej m ierze socjalistom. Jeżeli jednak P. P. S. e~ 
nergicznie protestuje przeciw  zaborczości rządu, w  
stosunku do sejmu, stając w  obronie parlamentaryzmu 
jeżeli tow . poseł Daszyński, a os ;atnio N iedziałkowski 
nawołują do leczenia demoKracji, —  to endecja oburza 
się na łtas, że demokracji bronimy, bo w  jej miejsce 
—  jak całkiem jawnie głoszą pisma endeckie —  chcą 
w prow adzić  dyktaturę faszystowską.

T o  jest zdaniem reakcji naszej jedyne lekarstwo 
na obecny kryzys parlamentaryzmu.

„Kurjer w arszaw sk i" zajmując się pow yższą spra­
w ą  zauważa, że :

Parlamentaryzm n ietilko  u nas przeżyw a  głęboki 
k ryzyą  i jnietylko u nas ‘gw ałtow n ie  jest atakowany, ale 
czynią to w szędzie  w ro go w ie  demokracji, nie zaś 
jej „przcds!aw ic 'e le“  za jakich chcą uchodzić1 nasi so- 
cjaljiśioi i padykali".

, W e  Frai c i parlamentaryzm jest gw ałtow nie kry­
tykowany p rzez rojalistów i faszystów , ale ci w iedzą 
przynajmniej czego chcą: monarchji lub dyktatury. Spy­
tajcie się jednak, czego chcą nasi rozw ichrzen i w ro ­
gow ie  parlamentaryzmu, Każdy odpow ie co innego, 
a nikt aorzecznie.

praw iła się niewątpliw ie,

„S io w o  Po lsk ie ";
Oceniając z zasadniczego stanowiska przedsta­

w iony przez p. Bartia program 1 i dążąc do ^defin jow a- 
nia fundamenta nej ideolog ji obecnych faktycznie Po l­
ską kierujących czynników, trzeba stw ierdzić, że jest 
to klasyczna ideologja liberalizmu polityczno- go:spo- 
aarczego. Elementy jej ujawni, p. Bartel w  w yp ow ie ­
dzeniu dwóch znamiennych zasad, jakiemi rząd bę­
dzie się k ierow ał: jednej w  regulowaniu sw ego  sto­
sunku do w ysiłków  gospodarczych liberalizmu eu­
ropejskiego, drugiej w  ob iorze polityki w obec  mniej- 

I szóści.

„Robotn ik".

Obrady nad zmianą konstutucji w' sejmie i eks- | P ’ Bartel raoże nawet nie zdaw ai sobie sPraw y z 
pose prem. Bartla, są żyw o  komentowane w  prasie. 2S ° ’ iak baraz0 ie9 °  argumentach podkopuje s mą 

Pon iżej przytaczamy kilka D o s 'w  prasy, p ośw ię- \ instHtucje Sejmu. Jeżeli bow iem  żądanie nieokreślo-
jnych  pełnomocnictw uzasadnia się tern, że Każdy

Same talenty!
Na m a rg in e sie  praso w ej k a m p a n ji 

teatra lnej
Yv okresie ot) sadz ani a .dyrektury w tea- 

trze 1 wowski m grzmiała cała prasa 1 vvrv\vskal 
na upadek poziomu teatru łwowskiegio, na! 
zupełny w nim brak talentów, na nadmiar; 
nieużytldów1. które żelazna miotłą trzeba wy-, 
rzucać aby w ich miejsce angażować siły 
nowe i zdolne. Twierdzono, że takie dra- 

( końskie porządki. może zrobić tylko dyre- 
daje się być pod każdym w zględem  dodatnie. —  Sejm | ktor. który nie jeist ,akłorem, (byli tticy którzy; 
w  wielu punktach odpow iedział m ówcy hucznym i dorfldzali. aby W  tym celu oddać“ teatr 
spontanicznym oklaskiem. Atm osfera, w  jakiej odbędzie j dzierżawę.
się glosowanie nad pełnomocnictwami dla rządu, po-1 Obecnie nadszedł czas wprawienia

Głównym składnikiem program u rządow ego  jest 
samochwalstwo. Rzecz to w ielce niebezpieczna, zmu­
sza bow iem  do starannego obejrzenia, krytycznego 
prześwietlenia każdego szczegółu ekspose premiera 
Bartla. P o  takiej operacji pozostaje uczucie niezmierne­
go zdziw ienia.

„N ow a  R eform a":
Ogólne facit w czora jszego ekspose premiera w y -

w!

W!

conych tej sprawie.

„Gazeta W arszaw ska Potanna ‘ pisze:
S la ’o się zadość obycza jow i i prawu konstytucyj­

nemu: now y rząd wyłuszczył nrzed sejmem swój p ro- 
gram. Nie stało się natomiast zadość słusznym w ym a­
ganiom parlamentu i społeczeństwa: program  oka­
zał się siekaninką mało pożyw n ą  i podejrzanej św ie - !j 
żości. -- |

I’ dzień przynosi now e spraw y, których z góry  p rzew i- 
| ozieć nie można —  to w ten spe^ćb zm ierza się do 

praw odaw stw a pozasejm owego, jako do sta.ej zasa­
dy, a sejm trakluje się, jako pewnego rodzaju uzupeł­
nienie rządu dia praw odaw stw a mniej p ilnego i mniej 
w ażnego.

ruch owej żelaznej miotły o którą wołał 
cały kulturalny Lwów w osobach "trzech 
dziennikarskich pracowników.

1 Gjóż się okazuje ?
Zdaniem. te'go ,.kulturalnego" Lwowa, w 

teatrze łwńiwdkim znów same talenty i ni­
kogo ruszyć nie wolno. Przez szpalty pism 
przewija się cały łańcuch nazwisk, kićre rze­
komo mają być zredukowano i ci wszyscy, 
to same gwiazdy teatralne. Dopiero leraz, 
przy sposobności angażowania dowiaduje się 
biedny !wowtfuin, ile to okrytych talenlóu 
w tym naszjłli teatrze. Sami inleresowńni za-t 
pewne poraź pierwszy się'dowiadoją, jaką 
to wielk? pozycję stanowią w kulturze Lw o­
wa ...

Biedny tein teatr lwowski skoro ma ta­
ki,cli dziennikarskich „mecenasów" sztuki, —< 
ale jeszcze biedniejsze dziennikarstwo lwow­
skie. skoro tak nieuczciwie spełnia swe za­
danie. » x

L i s t

Strejk rtbetników w Ksrpggkiem 
Tow w Wygodzie,

Ciężkie warunki życiowe robotników - 
drzewnych z powodu bardzo nizkich zarob­
ków. stały się powod*em. że robotnicy wńie-i 
śli do firmy memorjal o podwyższenie płac.1 
Mając jednak do czynienia nie z kim in-j 

General! G a j d a  a M  Haller .. — W alk a  Rządu z faszyzmem. — Narodow i demo-DLym G''h°_ z cljyik Feiereizenem więc strejk1 
kra ci przeciwko prez. Masarykowi. — Spraw a wyboru Prezydenta.— Stanowisko . 11̂ 0 m<k§ł ich ominąć. P. Izydor kciercizen! 

socjalistów do aktualnych spraw  politycznych.
(Korespondencja własna).

Prajja
M a P o sk a  sw ego  Htbera, d;aczego C

eja nie miałaby mieć sw ego  Gajdę?... O tóż generał j zdecydowani nie dopuścić do ponow nego wyboru M a -
;„i, ___ - saryka. Oczywiście, że w  tych warunkach M asaryk ma

dość tej prezydentury i ośw iadczył, że nie myśli 
w ięcej kandydować. Stanowisko to M asaryka jest dla 
endeków oczyw iście bardzo w ygodne, ale obaw iają się 
oni, że  p rzy jaćo iom  Masaryka uda się skłonić go do

znany wszystkim robotnikom drzewnym we 
Wschód. Malopolsce jako słynny pogrom-1 
ca. narzuca im stale’ gdzie tylko rządzi

, w lipcu. [w y b o ry  Prezydenta Republiki, narodow i demokraci j s t r e jk .  Ale p. d y r .  m a  te ż  s ta le  p e c h a ,  ż e  r o -  

ZzechosJbtrti-[ p rzygotow u ją  już obecnie grunt dla siebie, gdyż są b o t i l i e y  s t ł g j k i  n a w e t  JiO k i lk u  ty g o d n ia c h !
‘ wygrywają. Tsiepomoże przekonanie, że ma
monopol do władzy i patent na mądrość, bo! 
i tym razem niesmaczne będą owoce ze 
strejku.

Nieprzyda się na nic mądrość i wła­
dza jego. skoro całe społeczeństwo w Polsce

Gajda był aż do 12. bm. nie mniej nie w ięcej, jak 
szefem  sztabu generalnego armji ciechoslowacidej.
Tego, dnia otrzyma! on przym usowy urlop, gdyż pod-* 
niesiono przeciw ko niemu zarzuty dość ciężkie, a 
m ianowicie, że  będąc w  r. 1919 w e  Francji, upra­
w ia! tam szp iegostw o na rzec z Rosji sowieckiej..', podtrzymania sw ej kandydatury, w ięc  czynią teraz [X O Z U m ie . ż e  p r z y  płacach od 1 zł 40 d o  3 z ł  
W  istocie jednak dymisję Gajdy wymusili s o c j a l i ś c i ,  wszystko, aby M asarykow ii i Beneszow i utrudnić \ 50 £r.. r o b o t n i c z e  żądania O podwyżkę są
kjórzy nie chcieli p ozw o lić ,'a by  człow iek o tek ciem- J pracę 1 życie... Sprawa w yboru  Prezydenta Republiki s łu s z n e ,  t e n ib a r d z i e j  d la t e g o ,  że d r z e w o  faj­
nej prz;sz-.ości, p iastow ał na jw yższe stanowisko w  staje się coraz bardziej aktualną i odbędzie ntoze już m y  sjuizcdają o 20 proc. d r o ż e j ,
armji. Gajda byt w yroczn ią  dla faszystów , jest ich w listopadzie b r„ najpóźniej jednak na w iosnę 1927: D z iw ń ią  r z e c z ą  j e s t  w  P o l s c e ,  ż e  r ó ż n e
bożyszczem , jest ich bohaterem narodowym . Na z e - ! roku- Centrum chce w ystaw ić  kandydaturę b. pre- rekiny* drzewne, m ię d z y  n im i  m o g ą  d o  t e g a
b ra n ia *  faszystowskich poprostu padają dlań s łow a miera Szvehię, inni wymieniają nazwisko Beneszb. j stopnia gnębić^ o b y w a t e l i .
uwielbienia, podobnie, jak w  Polsce dja „b łęk itn ego ". W  obozie socjalistycznym następuje od dawna już? G d y b y  właściwe władze w! Polsce z b a -  
generaia Hailera.ć. T o też minister w ojny S yrovy  o - tak potrzebne wyjaśnienie. N ow a burżuazyjna w ię -  tlały jakich słów się u Ż yW ń  do robotników,
św iadczy!, że Gajdę z tych p ow o d ów  usunięto oraz ksześ czechosiowacko-nienuecko-madriarska zmusza
aby jego obecność w  m inisterstwie nie w p ływ ała  n a ! zmusza poprostu socjalistów wszystkich narodowości
bieg śledztwa. Usunięcie gen. Gajdy jest bezsprzecz­
nie w  zw iązku ze  sprawą systematycznych napaści na­
rodow ych demokratów czeskich przeciw ko M assary- 
kow i i przeciwstaw ien ie temuż —  generała Gajdy .. 
Jak donosi bratnie ,.Pravo L idu " w  ruchu faszystow ­
skim czeskim zaangażowani są różni w ysocy urzędni­
cy państwow i, którzy w espó! z Gajdą dążyli do o -  
baienia konstytucji i zw alczali w  różny sposób pre­
zydenta Masaryka. T o  też rząd czechosłowacki za ­
brał się nie na żarty do zwalczania faszyzmu i p ie rw ­
szym tej walki etapem jest właśnie usunięcie Gajdy ze  
stanowiska szefa sztabu generalnego.

N arodow i demokraci czescy od dawien dawna 
zwal czają Masaryka za jego poglądy postępow e i 
demokratyczne, za stanowisko do Rosji i caratu oraz 
za jego poglądy na panslawizm, tak bardzo odmienne 
od poglądów  „wszechsłow iariskich" carofilów... M a­
saryk daje poglądym  tym w yra z  niedwuznaczny w  
tw e j głośnej najnowszej książce p. t- „Ś w ia tow a  re­
w olucja". Stąd ta nienawiść endeków czeskich do 
M asaryka. W o b ec  tego, że  niezadługo mają odbyć się

do zajęcia jednolitego frontu w obec poczynań ‘kapita­
listów , zwróconych przeciwko robotnikom. W  „P ra ­
wie L idu " pisze najwybitn iejszy przedstaw iciel czeskiej 
socj. dem. tow . Bcchynie szereg artykułów, w  których 
stw ierdza, że robotnicy już dość ponieśli ofiar na oł­
tarzu O jczyzny, że teraz powinna burżuazja pokazać, 
co umie. Burżuazja czechosłowacka, łącząc się z Niem­
cami i M adziaram i, uwolniła klasę robotniczą czeską 
od odpow iedzia lności za najbliższe losy państwa... Ro­
botnicy jednak nie pozw o lą  —  pisze tow . Bechynie —  
aby burżuazja zniszczyła to, co oni zbudow ali: ustrój 
republikańsko-demokratyczny i zdobycze socjalne. —  
T ego  sobie robofw cy zabrać nie dadzą. —  T ow . Be­
chynie p rzygotow u je  opinję robotniczą na różne nie- 
spouzianki, jakie w  następnej sesji sejm owej m ogą na­
stąpić. Pozatem  stw ierdził on, że  mil jon igłosów, które 
w yborcy oadań na komunistów, są dla walki o de­
mokrację stracone, bio komunizm —  to siła negu­
jąca, burzycielska, a nie twórcza. Z  lego  robotnicy 
muszą w  przyszłości w yciągnąć konsekwencje.

Wasz.

ile z nich zostało jjńzy pracy wypoliczkowft- 
nych. napewno inaczej wyglądałoby nasze 
społeczeństwo i gospotlarka w państwie.

Równocześnie dziękujemy posterunkowi 
PP. w Mizuniu Starym, za gorliwą opiekę 
jaką otaczają w roli dozorców' firmę w cza­
sie strejku.

O c z e k i w a n y  z n a c z n y  s p a d e k  d o l a r a .

„H ajn t" informuje, że w  ostatnich dniach rozpa­
tryw ano spraw ę sztucznego utrzymywania kursu d o- 
tąćn i postanow iono nie interwenjować nadal za utrzy­
maniem tego w ysok iego kursu. Znaczy to, że  postano­
w iono, że dolar ma spadać. W  najbliższych dniach o -  
czekiwany jest w ielk i spadek kursu dolara.

CHCĄ Z A A R E S Z T O W A Ć  CO O KA?

„Sunday W o rk e r" organ Labour Party, donosi, 
że  Cook, sekretarz generalny zw iązku górn ików  an­
gielskich jest bacznie śledzony p rzez policyjnych w y ­
w iadow ców , oraz, że w  łonie gabinetu, jest dysku­
towana ewentualność zaaresztowania go.
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Dal Pan Bćq Kupców — a diabeł laktort i
pracowano jeszcze o godz. 6-tej w ieczór, gdy praca 
winna byc najpóźniej o god z. 2 popołudniu zastano- 

wioną.
Równe oraw a i równe obow iązk i dle  ̂ wszystkich. 

I p. Mokrzyckiemu przeciw ustawie obow iązującej do

Gdy masa robotnicza kołacze do zarządów  kraju, 
pow ia tów , gmin, i osób prywatnych O pracę, o  za ­
robek, znajdują się osobnicy, którzy starają się o 
fundusze, by pracę tę rozpocząć i m ódz częściowo 
ulżyć położeniu rz^sz .robotniczych. A le z drugiej stro­
ny znajdują się indywidua, które na nędzy robotni- _ 46 god z . pracy w  tygodniu, w ystępow ać, ani sity i
czej w łaśnie pragną zrobić interes, przyjmując robo- j pracy robotników w yzysk iw ać1 nie wolno,
ty bez należytego obliczenia, a może nie mając ,o Zwracam y uw agę Prezydjum  m. L w ow a , radnych,
obliczaniu zielonego pojęcia, a;e natomiast rozumując, j Inspektora przem ysłow ego i policji na to nadużycie 
źe robotnik, będący w  przym usowym  poiożeniu, n ie - jw  czasie bezrobocia. Jeżeli p. M okrzycki chce p rzy-
flbalstwo i nieumiejętność naprawi i ow oc pracy j spieszyć robotę, należy zrobić dwie szychty ipracują-
robotn ikow  w  postaci pokaźnego zysku jeszcze z o - ! cych po 8 godzin.
stanie w  kieszeni takiego pośrednika, faktora, p rzed - 5 K to odpow ie za to, jeżeli bezrobotni i pozgory -
siębiorcy. , f czeni, że, oni nie pracują i nie zarobkują, popełnią

Tak się ma obecnie z rozdawnictwem  robót bu- j coś, co zakłóci s-pokój publiczny? Na to najbardziej 
dowlanych w  gminie miasła L w ow a . O .o przetarg na j zwracam y uwagę, przestrzegając, by p. M . nie ro-
robotę odda: pracę kamieniarską spółce! dwu budów-1 bit się filantropem na koszt gminy miasta L w o w a . Bo
niczych, do której ona nie jest uprawniona i na któ- 1 |dy robotnicy bez zarobku, chcąc się ratować1, nie
rej się niew iele zna. Rezultatem tego jest, że d  pa- gdzieindziej się udają, jak do Zarządu ghniny, a w ów '-
now ie już po otrzymaniu robót zamiast oprzeć się na czas zasiiki w ięcej kosztują, niż opust o fertow y  na
ofertach konkursowych z  całej Polski, p rzez sześć1 ty- j robocie.
godni szukali przedsiębiorców , dostaw ców  kamienia j Policja winna zażądać od budowniczego, by tylko
i robotników, aż pod naciskiem pracuja.cych i P re zy - jj 8 godzin pracowano, zw łaszcza że praca jest w  cen- 
djum miasta w zięto  się nareszcie do pracy. jtrum  miasta.

Druga robota —  to rekonstrukcja ratusza lw ó w -  i I jeszcze jedno do p. M . bezpośrednio: Dziadek
skiego, którą oddano św ieżo  upieczonemu budow.u- [ ipana byi dzielnym i szlachetnym obywatelem  i zn a­
czeniu p. Mokrzyckiemu. Już pierwszy tydzień ro - j ny |byl z  tego, że na w yzysk  i tego rodzaju ekstraw s-
boty przy stawianiu rusztowania wykazał, że p. M ., j gajncje pojedyńczych osobników reagow ał krótko i
podając o  w iele niższą cenę od innych p rzeds ięb io r-! dobitnie zapewne panu znanem zdaniem : „M ega j ba­
ców , wcale nie myśli robić gminie prezentów . a ;e t ia r ,  ipfrkim ciobry“ . Niechże w ięc wnuk idzie w  śla- 
taniość tę odbija na pracujących, przedłużając czas | dy sw ego  dziada.
pracy i wyzyskując pracujących najbezwstydniej. •—  J A  gdy się pomyliło lub niedokaikujowato —  ha,
P rzez  cały tydzień robotnicy pracowali o godzinę, a j  to  tiudno —  trzeba będzie kabzą potrząść. 
nawet o dw ie godziny dziennie diużej, a w  sobotę ! K. ż .

Z Kart bufftfb szlachetnych I onważnyeh jednostek przeciw 
nnttfyce Kofeła rzymskiego

Co o św iadcza w y k lę ty  p ro f W ittig  ?
Niedawno doniosły pisma, iż w iadze Kościoła j teinem współczuciu z jego niedolą kościelną i ic .ig ij- 

rzym sko-katolickiego w e  W rocław iu  ogłosiły  wyklu - 1 ną. T y s ią c e - i dziesiątki tysięcy czerpały z tych ksia- 
Iczenie z Kościoła rzym. katol. księdza prof. uniw. dra | żek pocr chę, otuchę i nową odw agę  do życia. W ie lo -
Józefa W it t ig a .-

W ykluczenie nastąpiło na skutek dzieł ks. dra 
W itiiga , które nie podonaly się w ładzom  kościelnym.

Przebijała w nich bowiem  bezpośrednia miłość 
d o  mas prostego ludu I współczucie z  jego  niedolą, 
iidące nieraz „za  daleko" w  mniemaniu w iadz rzym ­
skich, które aprobują tyiko bezw zględne posłuszeń­
stw o duchowieństwa dla swych w iadz i ich po­
lityki, a sam odzi^ny sąd o stosunkach uważają za w ­
sze za wielkie, przekroczenie, graniczące z herezją.

W  „Neuroder Nachrichten" ogłasza wykięty prof. 
dr. W itt ig :

„O d trzech lat w  milczeniu zno3i'ea i wszystkie 
oficjalne i osobiste podejrzenia względem  mej w iary 
i m ego stanowiska w obec Kościoła katolickiego. T e ­
raz, kiedy nawet najmniejsze gazety przedrukowały 
dekret biskupa w rocław sk iego z dn. 12. czerwca i 
poniosły do najodlegl .jszyeh części mej ojczyzny w ia ­
dom ość o  mem wykluczeniu z Kościoła jako o karze 
hańbiącej, zmusza mnie miłość do prostego ludu, aby 
zakomunikować, że zostałem wykluczony z Kościoła, 
pon iew aż w obec  Boga i m ego sumienia nie mogłem 
arii publicznie potępić mych książek, ani potw ierdzić 
te g o  przysięgą. Napisałem me książki d!a ludu, w  rze-

Kolonja kolejarska w  Tuchli.
1 uchla, w  lipcu.

Jadąc do Skolego na zaproszenie kolejarzy zet- 
zetkow ców , zagościiem  dio Tuchli, pięknej górskiej 
ntiejscowości -—  sławnej dziś z powodu kolonji ko- 
'e jow ej. Osobny przystanek ko le jow y  ułatwia przyby­
łym dostanie się do kolonji, która powstała jeszcze 
przed  wojną i wspaniale się rozw ijała, aż zaw ieru­
cha w?ojenna praw ie do fundamentów zniszczyła do­
tychczasowy dorobek kolejarzy lwowskich.

Dzięki inicjatyw ie prezesa Barw jcza oraz serdecz­
nej, o cichej współpracy inż. Gayczaka oraz ZZK ., 
pd trzech iat kolonja powstaje z pop iołów  i dziś 
wspaniałe budynki i urządzenia nowoczesne dają 
możność odpoczynku i nabrania tak licznym dzie­
ciom, okclć 300, jakoteż i pracownikom  kolejowym  
sil do pracy, dla których komitet postaw ii przed ro ­
kiem specjalną w ilję  o kilkudziesięciu pokojach. Za

krotnie oświadczyłam , że g o ló w  jestem odw ołać wszyst 
kie błędy, jakie znajdują się w  mych dziełach. Lecz 
w ładze kościelne nie m ogły mi dotąd wskazać ani 
jedbcyo błędnego miejsca, natomiast hurtem poiępiły 
wszystko, jakgdyby cala moja w iara i całe mę ka­
płańskie pragnienie niesienia pomocy było błędne. Ż ą ­
daną p rzy s ię g ę  złożyłem  już dawniej w  kapłańskiem 
posłuszeństwie i podtrzym uję ją, ale odmawiam  jej 
(powtórzenia, o ile nie zostanie mi udowodnionem, 
że ją złamałem. T o  jest me nieposłuszeństwo w obec 
w ładz Kościoła rzgmsłdtflfio". Jflst to rac .ej posłuszeń­
stwo w o b ;c  Boga, k ió r .go  w ięcej trzeba słuchać, niż 
ludzi, i w obec Chrystusa, który pow iedzia ł: „N ie
powinniście nigdy przysięgać". Jak dawniej, tak i 
teraz pozostaję katolikiem i zachowuję w iarę  mych 
ojców , 'która jest też w iarą całego ludu tutejszego".

Schlegd, 20. czerwca 1926.
Dr. Józef W ittig .

Należy podnieś® że wyklęcie prof. dr. W ittiga , 
szeroko znanego leołoga ludow ego, w yw ario  w  tam­
tych stronach wielkie wrażenie i może się p rzyczy ­
nić do nasłroju, bynajmniej nitpiożądanego przez w ła ­
dze kościoła rzymskiego.

bardzo skromną opistą 1 zł. dziennie otrzymuje każ­
de dziecko bardzo smaczny i zd row y w ik t oraz ,0 -  
piekę zaw od ow ego  grona nauczycełskiego

I w idać z tw arzy  tych dzieciaków —  tak r o ­
botniczych jak i z  inteligencji —  a są razem  —  że 
dobrze im tutaj w śród drzew , gór, słońca, w ody 
i serdeczności 'korniłetu, na czele któ; ego  stoi obecnie 
p. Kłodnićki.

Haimanna, który życzy ! kolonji dalszego pięknego roz­
woju.

Koło.ija w  Tuchli, to wspaniale zb iorow e dzieło 
rzeszy kolejarskiej, a w śród  nich Z . Z . K -ców  2 p o ­
śród których tow. Ryglan i Ursel nie szczędzą tru- 
dóUw  i sit, ażeby ten gmach ludzi 'pracy wzm ocnić 
i rozszerzyć. U

I musi się radow ać serce każdego socjalisty, gdy 
w idzi te cegiełki zb io row ego  czynu naszych tow a­
rzyszy.

Przyjaciel.

1 aaani

Bezkarna samowola p. Turki.
Zabiotów , w  lipcu.

K ierownik państwowej fabryki tytoniu w  Zab lo- 
tow ie, p. Andrzej Turko, rządzi się w e  fabryce jak 
na swoim  folwarku. Jegomość ów  maltretuje robotni­
ków , zw iaszcza zaś kobiety i dzieci, licznie pracu­
jące w  naszym przemyśle.

Oto w  paczkam i, która jest najbardziej szkodli­
wym  oddziałem dla zdrow ia, gdy pracujące w niej 
robotnice nie m ogiy w  panujących obecnie upałach 
wykonać 3.500 paczek tytoniu, przypadających na 1 
stoi, p. Turko pracownice te chciał ukarać w  ten 
siposób, by z poborów  ich ściągnąć po dwa 'plunkty. 
A le dzięki interwencji ze strony Zarządu Zw iązku 
robotników, p rzyw rócono robotnicom te dwa punkty.

Skoro uwzględni się marne zarobki robotn ików  
w przem yśle tyton iowym , którym chce się jeszcze „za  
k.arę“  zredukować ipooory —  to okazuje się bezczel­
ność p. Turki, pragnącego uchodzić za jaśnie pana 
w śród tutejszych robotników.

Apelujemy tą drogą do odnośnych w iadz, by 
zajęły się osobą jpt Turki i ukróciły jego  sam owolę, 
w  przeciwnym  bowiem  razie będziemy czynili starania, 
by p. Turko przym usowo opuścił sw oie stanowisko 
w  naszej fabryce.

Robotnicy tyton iow i w  Zabłotow ie.

Tow. Bratniej Pomocy Studentów 
Politechniki

lw ow skiej komunikuje:

WarunKi przy konkursie na administratora II. Do­
mu Techników są następujące:

A a m jiis 'r a o r  jest funkcjonariuszem płatnym, pod­
ległym jedynie Zarządow i Domu. Do niego należy 
prowadzenie administracji, nadzór nad sfużbą i tapfłząd- 
ki w  domu, jakoteż ma czuwać, by mieszkańcy tiomu • 
wykraczali iprzeciw regulaminom obowiązującym  w  II. 
Domu Techników , pobieranie kom ornego oraz w y ró ­
wnywanie rachunków bieżących.

W ynagrodzen ie : Jhko tym czasowe w ynagrodzen ie 
pobierać będzie z!. 140. (sto czterdzieści złotych) mie­
sięcznie, pokój z światłem  i opałem.

W arunki: Kawaler, nieprzekraczalny w iek  35 lat. 
Podanie o posadę należy wnosić do Zarzadu II. Do­
mu Techników  w  lokalu Bratniej Pom ocy St. Po li­
techniki Lw ow sk ie j najdalej do dnia 15-go sierpnia 
bież roku.

Załączniki do podania: Należy przed łożyć: me­
trykę, curriculum vitae, św iadectwa w ykazujące kwa­
lifikacje fachowe, dow ód  obyw atelstw a polskiego, i 
o ile p rzez ostatni rok nie był uczniem jedhej z  w yżL  
szych szkól państwowych, winien przedłożyć św ia­
dectwo moralności.

Objęcie posady nastąpi z dniem 1. września 1926.

mm

Blaga w sezonie ogórkowym.
„K rakow sk i Kurjer ilustrowany" zamieścił notatkę 

ze L w ow a , że budowa fron tow ego gmachu P, K. O. 
w e L w o w ie  została rozpoczęta, że przeznaczono na 
to 700.000 zł., że obecnie rozpoczęto „p ilotow an ie" 

W  niedzielę, 18. bm. odbyła się piękna uroczy- fundamentów, i pracuje spora ilość robotników, a
stość odsłonięcia tablicy pam iątkowej w  kolonji, p o­
łączona z festynem i ćwiczeniam i abisadwemi dziatwy 
z kolonji.

Zjechali się bardzo licznie koieiarze z muzyką 
sw oją i prezesem  p. inż. Prachtei-M orawjańskim  na 
czele.

P o  nabożeństwie —  w śród  podniosłego nastroju, 
po przemówieniach, odsłonięto tablicę —  poczem  od ­
byt się składkowy obiad w  gronie szerszego kom ite­
tu i przybyłych gości. P . prezes Barw icz, nie m o­
gąc sam przybyć z  Krakowa —  przystał p. insp.

wkrótce ponad 150 stale na budowie będzie pracowa­
ło. Tymczasem  od przeszło ipół roku nikt nie pracuje, 
a Zarząd budowy z  utęsknieniem w ygląda  chwili p o ­
lecenia rozpoczęcia robót. P o  placu kręcą się chyba 
od azasu ido pzasu jedynie biedni szmaciarze iub Ikuścia- 
rze, których korespondent „K urjera" uważa za pi­
lo tów  do fundamentowania gmachu P. K. O.

Zapiytujemy po co , i w  czyim  interesie puszcza się 
podobne blagi bałamucące i bardziej jeszcze rozgory ­
czające bezrobotnych.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr :& t

juiletatuta* nauKa, sztuka.
REPERTU AR  TE A TR U  W IE LK IE G O  W E  L W O W IE .

Czwartek, o godz. 7.30 w iecz. .B itw a pod W a te r-

lo o “ .
Piątek, o god z. 7.50 w iecz. „B itw a pod W a te r- 

loo “  (po raz ostatni).
Sobota, o godz. 7.30 w iecz. „M oralność przede- 

wszystkiem.

K E PE R TU AR  T E A T R U  N O W O ŚC I:

Czwartek, o godz. 8.30 w iscz. „Hallo W u jek " 
w ielka rew'ja aktualna w  2 aktach (12 obrazach) pióra 
M . Hemarla i J. Tuwim a.

Piątek, o godz. 8.30 w iecz. „Hallo W u jek " 
w ielka rew  ja aktualna w  aktach (12 obrazach) pióra 
M . Hemaria i J. Tuwima

Sobota, o god z . 8.30 w iecz. „Hallo wujek"..

B EPERTU AR  T E A TR U  M AŁEG O  (ni. Gródecka 2).

Sobota, o godz. 7.30 w iecz. występ zespołu ar­
tystów krakowskiej „Bagateli.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. występ zespołu arty­

stów  krakowskiej „B agateli".

„M oralność pirzedcwszystkiem" krotochw ila Ign. 
N iko row cza , cenionego autora w e jd zie  na afisz T ea ­
tru W ie lk iego  w sobotę 24. b. m.

„Óui pro Óuo“ . najlepszy w arszawski teatr ar­
tystyczno- literacki daje dziś w  II. Program ie w ielką, 
rew ją  aktualną „Halio w u jek " w  2 aktacjh a 14 obra­
zach, pióra M . Hemą,ra i J. Tuwima. Akcja piosenek 
i d ja logów  rozg ryw a  się przew ażnie na tle W a rsza ­
w y , R odza jow e obrazki dhwycone ze  Starego Miasta, 
pi. t. „Rytm  bruku" —  „Dessous" 2 aktow y sketsch —  
„Gabinet prof, Trigem in iego" —  „Skrzyński" w  koń­
cu „A le je  U jazdow sk ie" składają się na całość g o ­
dną widzenia. S tylow e dekoracje pędzla G iew - 
skiego.

j „Zespól „Bagzt l i "  krakowsk:ej zaczyna sw e w y ­
stępy dnia 24-go b. m. w  Teatrze Małym . Na ‘ po- 

j ozątek dana będzie świetna farsa Bissona „N iespo- 
[ dziaaki ro zw o d ow e".

Statystyka szkolnictwa w Polsce.
W  r. 1924/25 było w  .państwie 27.414 szkól ele­

mentarnych, to znaczy tyle, ile ich było w  ,r. 1921/22. 
W  rok potem liczba szkól zmalała o 30, a w  r. 
1923/24 w zrosła  db sumy 27.448.

Liczba nauczycieli w  szkołach tych stale w zra ­
stała, a w r. 1924/25 doszła do 66.176. T o  samo do­
tyczy liczby uczniów, która w  ostatnim roku spraw o­
zdawczym  wynosiia 3,237.340.

Szkól średnich w  r. 1924/25 było 778 (w  porów ­
naniu z r. 1921/22 liczba ich Wzrosła o 20) o liczbie 
219.978 uczniów, zakładów zaś w yższych  17, a w 
nich zapisanych słuchaczów 37.125.

N ajw yższy ro zw ó j osiągnęło szkolnictwo w  woj. 
centralnych, następnie południowych, z kolei w  w oj. 
zachodnich i Śląskiem, najniższy wykazuje w  w oj. 
wschodnich.

W  Polsce istnieje 12 kuralorji o 278 inspekto­
ratach, 386 inspektorach i ich zastępcach oraz 468 
urzędników kancelaryjnych.

Poszczególne kuratorja {obejmują: W arszaw ę  (m. 
st. W arszaw a, w o j. W arszaw skie i Kieleckie), Łódź, 
Lublin, Białystok (w oj. Białostockie i p ow . Lida, N o­
w ogródek , Słonin i W o lo żyn  w o j. N ow ogródzk iego ), 
W ilno, Polesie (w o j. Poleskie i pow . Baranowicze, 
N ieśw ież i Slołpce w o j. N ow ogródzk iego ), W o łyń , 
Poznań, Pom orze, Śląsk (W ydzia ł Oświecenia w o j. 
Śląskiego], K raków  i L w ó w  (w o j. Lw ow sk ie , Stani­
sławow skie i Tarnopolskie).

Na pierwszem  miejscu pod względem  ilości ins­
pektoratów  i ilości urzędników stoi L w ó w , za nim 
W arszaw a, na ostatniem W iln o i Polesie.

Polskie osady na kresach.
„Polska Zbrojna" informuje:
M im o stutysięcznej blisko liczby zgłoszeń, liczby" 

osadników w ojskow ych  na kresach, którzy otrzym ał5 
sw e dziatki, -wynosi zaledw ie okoto 8 tys. Z  tych 
poiow a przypada na w o j. wołyńskie, reszta na no­
w ogródzk ie, białostockie, poleskie i wileńskie.

Rzuca się w  oczy znaczny postęp zagospoaaro- 
. wania osad już choćby z tego w idoczny, że w szyscy.
' osadnicy osiedli już na stale z rodzinami, w e  w zroście  
| zabudowań gospodarczycn, powiększenie inwentarza 

żyw ego  i m artwego, iepszej uprawie roli i dającym 
się zauw ażyć powszechnym dążeniom do coraz ra­
cjonalniejszej gospodarki rolnej.

O przemianach, jakie nastąpiły od r. 1921, dają- 
w yonrażen ie następujące cy fry : w  roku tym liczono 
przeciętnie jeoną osobę na osadę, w  r. 1922 —  2' 
osoby, obecnie 4— 5 osób. Zaludnienie osad w  roku 
bieżącym wynosi zatem jakieś 35.0C0 ludzi, w ów czas, 
gdiy przed czterema laty wynosiło około 5.000. P o ­
czątkowo osadnicy mieszkali w  ziemiankach, obecnie 
mają przeciętnie po 2 budynki na działkę, dawniej 
mieii po ow a konie, dziś mają w praw dzie  taką samą 
ilość, ale konie są znacznie lepsze. Poza em posiadają- 
po  2 k row y; trzodę chlewną, drób i t. d.

E  u?0daw>niett&.
„M o rze ", organ L ig i morskiej i rzecznej w nr. 7 

zauliera: Zadania naszej marynarki. —  Szkolnictwo- 
morskie w e W łoszech  i Anglji, —  Żegluga morska 
za ‘króla Zygmunta (nowela J. Ginsberia). —  M orskie 
operacje u w yb rzeży  M aroka. —  Z  w ydaw nictw . —  
Kro lika. —  Dziai oficjalny L. M . i R. —  Adres Ad «- 
ministracji: W arszaw a, ui. Elektoralna 2. Cena nu­
meru 69 gr.

Slj?$ -zUrr. -lim . 1 . -palle wy _ wy kle u  t*ksł» n
~ &  «*-/>. Kadeab. * Z!. --'83, - r tekście Zł. —•W-. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej itr. Zł. — ‘70 Drobne ogł. xa słowo Zł. — -V , >’ 

Komunikaty Zł. —‘48, samiajscowe o 25*/# drołj

Hjfllfl najnowszej kunst.-ukcji sprzedaje wytwórnia 
IS1. ilj B magli B. Kopczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6— 15

Z A R 0 W K I O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E
oraz wszelkie mą-ęrjały ębktrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K. POMPACH
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji

Walne Zgromadzenie
Doroczne dnia 25 llpca 1926. odbędzie Związek 
Robotn. Ceglarskich Grupa Lwów w lokalu tow. 
Kaflarzy przy ulicy Zielonej I. 7. I p. o g. 11 rano.

Z PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Odczytanie protokołu. 627— 3
2. Sprawozdanie Kasowe.
3. Wybór nowego Zarządu i Komisji rewizyjnej.
4. Udzielenie absolutorjum ustępującemu Zarządowi 

i Komisji rewizyjnej.
6. Wolne wnioski.

W  razie nie jawienia się członków o godzinie 11- tej od­
będzie się o godzinę później przy obecności członków 

będących na sali.

„ - ' . _ - j 3TA  CHOnOB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
> \ a  ■ I W I a m ^ f  b. sekundarjuaz szpitala wied.
w r .  la  B M U I K J  i lwowsk., ord. 8-10, 12— 1, 
L -6, w niedzielę od 9—1, I wów, Asnyka 1, (róg ul. 
bańskiej). Telefon Nr. 48—01. 529—.

■

1
Ign. Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

L ujów, Szajnochy Z

A L B O R
najprzedniejsze aromatyczne płatki mydlane 

do prania delikatnej bielizny ,
(Koronki, jedwab, wełniana i kolorowa bielizna etc.) 

i d la  c e l ó w  t o a l e t o w y c h .
Nie tylko w ciepłej, lecz i w zimnej 

55i — 2 wodzie osiąga się ten sam skutek.

0 wielkiej sile pienienie i zdumiewajpm działaniu.
Na Wystawie Spożywczo-Hygjenicz- 7 ł n f  jm  m oH silom  
nej w  Warszawie 1926 r. odznaczone C lU lyM I IllCUalC lII.

m ość: P. T. URIEDHICY I OFICEROWIE i
.. f WĘGIEŁ BÓRHOSŁi)SKl Nil RATY

Najlepszej jakości górnośląski węgiel z dostawą do domu bez 
wpłaty zaliczki na najdogodniejsze spłaty ratalne po cenach ko­
palni dostarcza Spółdzielnia W ęglowa „W ęglów ka" w Krakowie.

INFORMACJE UDZIELA: EKSPOZYTURA „W ĘG LO W Kl"
Lwów, ul. Bielowskiego 6. I  p. w Biurze „Tohabanku“ . Godziny 
urzędowe od 10-tej do 13-tej i od 16-tej do 19 tej. Tel.: 5-59,

wmm

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Btzrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-

P

■ciu słów.

Zw ią z e k  z a w o d o w y  r o b o t n ik o w  s t o l a r s k i c h
we Lwow ie ul. Piesza 1. 2 (plac Benedyktynek) poleca 

robotników samodzielnych za których związek bierze odpo­
wiedzialność. Zgłoszenia, przyjmuje sekretarz codziennie od 
godz. 5— 8 wieczór, w  niedzielę od 10— 2 popołudniu.

ZREDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za 
Kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę 

do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u P. Barglowej.

OSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. —  Zgło- 
szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod »Robotnik*. 

IjJIEMKA, wdowa absolwentka seminarjum poszukuje posady 
™  nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo 
Piotra i Pawła, Łyczaków 82 Lwów.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKAL/AK. — Druk. L'ud. Sp, T, rV y d ., Lwów. ul. E. Sapiehy i77. Tel. 4H0,


